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„ Węgiel to największe bogactwo Polski» 
fo podstawa naszego wzrostu gospodarczego, 
naszej energii, naszej sity, jedna z podstaw 
naszej ekonomiki, — a więc naszego budowni- 
ctwa socjalistycznego

Wykonanie

GŁOS WYBRZEŻA
ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU ROBOTNICZEJ

Nr 28 (1952)
GDAŃSK, PONIEDZIAŁEK 2 LUTEGO 1953 R- CENA 20 GR.

n  yiwiiutuE planu naczelnym obowiązkiem 
każdego robotnika, technika, inżyniera, kierownika

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów towarzysza Bolesława Bieruta
. . .  _____ n r 7 p m n < f } l l  i r e O l O U  <

Frzemóiuieme rrezesa aauy iuiuisuuiu 
na spotkaniu z aktuirem partyjnym i gospodarczym przemysłu u ęg ou egona a p ł J i - »  t f  ‘  c f  f  &  O  . .. Nie bacząc na ten wielki wzrost mieszkaniowym, kto

. „ . « . „ r ,  . i r «  1JAP W  ^niarh 2R. 2« i 30 stvcznia br. przebyw a! w  Katowicach! wejgospodarce^P°._aa° tc^ nata_ pi.odukcji maszyn i urządzeń gór rozszerza, gospodarow
niczych, ilość ich jest jeszcze me 
dostateczna. Rzecz jasna, ze w

W AR SZAW A PAP. W  dniach 28, 29 i 30 stycznia br. przebywał w Katowicach "J iechaniem eksploata-
Przewodniczący Komitetu Centralnego PZPR, Prezes Rady Ministrów Bolesław; J  pokładów uboższych, w wie -
Bierut w towarzystwie członka Biura Politycznego KC PZPR, wiceprezesa jkim ^  ^  b a j i »
Radv Ministrów Hilarego Minca oraz ministra górnictwa Ryszarda Nieszporka i w i- ,ruszeniu r niebezoieczeństwo tniczej,, w miarę wzrostu produk 

górnictwa Mieczysława Leara, Bolesława Krupińskiego, ,7ana Mitręgi i , » ! i f f Ł  L "  ......... ............. ” " " “ nvch-
IlliĆUię ---- -

puwuuuvv«*v — ‘  1 cii stali i w yrobów  walcowanych,
| tąpań i naf“T f  ̂ i^dzenia energe; w miarę wzrostu produkcji blachJednocześnie urządzenia energe w m ę rosła produk-

W alentego I z b i c y .8 0 ^ 8^  . tow  H łlary M inc przeprow adzili szereg roz;|ty S e , ° w c T ą | o ^ t r ^ ^ '  łcj° < ^ £
m ów  z przedstaw icielam i załóg  górn iczych  oraz z dyrektoram i n iektórych  kopalń i nie od . _... at-irn—1 * * a......
„ h-rinnezeń nrzem ysłu w ęg low ego. . . .

my<
górników, Mi,r6u .v .., ----------------
leslaw Bierut oświadczył co  następuje:
„  . „ „ „ , ! iemv, abv Polska stała się no-
ToWa,, ' ' ' , trnaczeniu I woczesnym krajem przemysłu iO wielkiej wadze i znaczeniu j torb nikł 7,a weeiel otrz

przemysłu węglowego w PolsceL ArCŁliJ k-" U ' • ' “ .«udowej mówiło się często i po­
wszechnie, mówi się zarówno u 
nas, jak i poza naszym krajem. 
Węgiel jest jednym z czynników, 
ktCry określa znaczenie gospodar 
cze Polski w Europie, w szczegół 
ności dla pokojowego rozwoju 
wszystkich krajów, które weszły 
na drogę budownictwa socjali­
stycznego.

O znaczeniu węgla w gospodar 
cc naszego kraju mówią wymow­
nie cyfry:

W roku 1347 — pierwszym ro­
ku 3-letniego Planu Odbudowy 
Gospodarczej Polski Ludowej — 
wydobyliśmy 59 milionów ton 
węgla.

\V loku ubiegłym t'1952) wydo­
bycie wyniosło już 84,5 miliona 
ton, czyli o 25,5 milionów ton wię 
cej, niż przed 5 laty. Jest to wiel 
kie i poważne osiągnięcie pol­
skich górników — zwłaszcza, jeś­
li się zważy jaką spuściznę otrzy 
mała Polska Ludowa po poprzed 
nich gospodarzach, po kapitalis­
tach. ’ Kapitalistyczni baroni
węglowi prowadzili rabunkową 
gospodarkę w węglu, grabili
często bogactwa węglowe nie 
troszcząc się o przyszłość przemy 
słu węglowego. Świadczą o tym 
te liczne trudności wt eksploata­
cji pokładów węglowych, które 
są jeszcze wynikiem tej rabunko­
wej gospodarki.

WULiCOUJlił r-~—-------
nowej techniki. Za węgiel otrzy 
mujemy wiele surowców i róż­
norodnych materiałów, które po­
siadamy w ilości niedostatecznej, 
jak np.: ruda żelazna, wełna, skó 
ry, produkty naftowe, nawozy 
sztuczne itp.

A więc węgiel — to główna na 
sza waluta w handlu zagranicz­
nym. Z tego zaś wynika, że wę­
giel polski i jego planowe wydo­
bycie — to wabia i decydująca 
sprawa nie tylko dla nas, ale i 
dl., tych krajów, które Polska za 
opatruje w węgiel.

Węgiel jest. najkorzystniejszym 
dla nas artykułem naszego eks­
portu, nie tylko dlatego, że go 

| wiele możemy wywozić, że je­
steśmy w Wt,.' ¡I bogaci, «tle t 
dlatego, że ogólne warunki wy­
wozu węgla są dla nas korzyst­
niejsze, niż w innych artykułach 
naszego eksportu. Jesteśmy naj­
większym dostawcą węgla dla

po raz pierwszy w krótkiej — a!a 
jakże doniosłej — historii nasze­
go górnictwa po wyzwoleniu, zt- 
dania planowe roku ubiegłego 
nie zostały wykonane.

Czy może zaśania 
górnictwu w roku u„...= _ 
za wysokie? Nie — nie można te .  ̂
go powiedzieć. Zadania wzrostu j 1.950 
wydobycia węgla w roku ub:eg-|

me uuuawmft. ~
czasu znajdowały się w wyjątko­

wo złym stanie. Wszyscy pracow- 
Icy przemysłu węglowego wie­

dzą, jaki olbrzymi wysiłek został 
, wykonany przez państwo ludowe 
! ¿ja przezwyciężenia katastrofalne 
go stanu w kopalniach, odziedzi­
czonego w rezultacie panowania, 
polskiej burżuazji i rabunku hit- j 
lerowskiego okupanta. . I

O ile wr całym okresie między- 
. wojennym zgłębiono tylko jeden

__ postawione | szyij, to w roku 1950 zgłębiono
górnictwu w roku ubiegłym były i o 150 metrów szybów, w 1951 5—

............  - =-------" o 500 w 1952 — 3.000. W roku
wybito 40 tysięcy metrów

w, « u» ,v .„  ..w - . •• ---------------- .przekopu, w 1951 r  50 _tysięcy
łym były dopasowane do faktycz ! metrów, w 1952 r. również ou tj
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Trzeba sobie jednak zdawać 
sprawę, że sam wzrost produk­
cji nie wystarczy. Trzeba stale } 
systematycznie polepszać jakość 
naszych maszyn i urządzeń, na 
które jest jeszcze wiele uzasad­
nionych skarg.

Trzeba, i to jest niezmiernie 
pilne i ważne zadanie, jak naj­
szybciej przełamać występującą 
jeszcze w wielu miejscach, nie­
chęć do mechanizmów, konser

VV 111 u u om y w i. ■’ •(O---
krajów sąsiednich, węgiel warun 
kuje otrzymywanie przez Polskę 
wielu takich artykułów, której 
nie łatwo lub w ogóle nie można 
byłoby inaczej nabyć zagranicą 
w obecnych warunkach. Ale po­
nadto jakże doniosłe znaczenie 
posiada fakt, że poważna częśc 
wywozu naszego polskiego węgla 
zaopatruje kraje budujące socja­
lizm, jest jed-ym z ważnych 
czynników ułatwiających rozwoj 
przemysłu i budownictwo socja­
lizmu w krajach demokracji lu-
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nego wzrostu wydobycia w la­
tach poprzednich. Faktyczny 
wzrost wydobycia węgla w r. 
1947 w porównaniu z rokiem po 
przednim wynosił 12 milionów 
ton. W roku 1948 — w stosunku 
do roku poprzedniego 11 milio­
nów ton. W obu tych latach był 
to wzrost niezwykle duży i tłuma 
czy się on przede wszystkim tym, 
ze kopalnie węgła były w tym 
okresie intensywnie odbudowy-^ 
wane ze zniszczeń wojennych i 
w roku 1948 osiągnęliśmy w za­
sadzie niemal całkowitą odbudo­
wę przemysłu węglowego, uzy

sięcy metrów.
Te wielkie inwestycje rozszerzy 

ły dostęp do złoża i dały znaczne

mieszkaniowym, który się stale 
rozszerza, gospodarował w sposob 
celowy i racjonalny, aby_ miesz­
kania stały się w rękach prze­
mysłu węglowego instrumentem 
dla sformowania stałej załóg:, a- 
by nie rozpływały się między pal 
cami, aby nie były zajmowane 
przez bumelantów, nierobów, 
warchołów. > ...

Jeżeli pracownicy przemysłu 
węglowego i jego kierownictwo 
zrozumieją to zadanie, to szyb­
ciej przezwyciężymy nasze trud­
ności i szybciej będzie rosła pro 
dukcja.
Fi Największym niebezpieczeń- 
* stwem w przemyśle węglo­

wym, największym wrogiem wy­
konania planu, największym wro 
siem górników jest istniejący jesz­
cze w wielu miejscach zły standy. T~7 1 _ 1 _ __. Irtcł 7 P. . mechanizmów, konser- paktem jest, że

watywny stosunek do m ech a m -^ Ł . ^  duż0 wypad
zacji. Trzeba skonczyc z barba- mamy je ^  usprawiedliwio- 
rzyńskim stosunkiem do maszyn k ' iest ze ta absencja
i urządzeń górniczych, z medba- n e t t o m  3%  po wypłacie 
łą ich konserwacją, ze złym ich wzmaga się.
utrzymaniem, z niszczeniem ich 
przez karygodną niedbałość. Trze 
ba np. wydać walkę rzucaniu

iostęp do złoża i dały znaczne dl • ch blokdw na taśmy, co po- 
powiększenie zapasów węgla go- j woduje jcb niszczenie. Trzeba so 
"towego do urabiania. _ ! d;e zda(j sprawę, że żadna pro-

Wiadomo. jaka olbrzymia robo-L ukcja maszyn i urządzeń nie 
ta została wykonana w zakresie | tarczy 0 jie w parze z jej 
podsadzki. 15 kopalń o dziennym

c.i guaywucuni.
Polska Ludowa nie tylko odbu llilliu vv —....  . . .

łowała i rozszerzyła produkcję! dowej. To przeświadczenie jest 
irzemysłu węglowego, ale wkła- 1

Wv 1 Zii-mj oi u tts*“  • • — o -z  <
skując wydobycie nieco większe 
od przedwojennego.

Poczynając od r. 1948 faktycz­
ny coroczny wzrost wydobycia 
osiągnął charakter rytmiczny, 
świadczący o stałym rozwoju 
przemysłu węglowego. Planowe 
zadania były regularnie -wykony 
wane, z mniejszą lub większą 
nadwyżką, od chwili wyzwolenia 
aż do roku ubiegłego, w ktoiym 
po raz pierwszy zadania P1™“ ' 
we nie zostały osiągnięte. Jed­
nakże zaplanowany wzrost wydo 

777 7i7vsokosci 4 milion.. .

... corocznie olbrzymie sumy w 
ilanowe i długofalowe inwesty­
cje — celem uporządkowania, 
wzmocnienia i potężnej rozbudo­
wy w następnych latach przemy- 
;łu węglowego. Żadna gałąź 
irzemysłu, żadna dziedzina 
raszego potężnego planu uprze- 
nysłowienia Polski Ludowej, ża- 
:len dział naszej gospodarki nie 
skupia na sobie tyle troski partii, 
rządu, państwa i całej klasy ro­
botniczej, całego naszego narodu 

co przemysł węglowy, co gor-

lido bd..«. j w l
wzrostem nie bidzie szło lepsze 
wykorzystanie maszyn, lepsza ich 
konserwacja i likwidacja barba­
rzyńskiego stosunku do maszyn 
i urządzeń górniczych.

Jeżeli pracownicy przemysłu 
węglowego i jego kierownictwo 
zrozumieją te zadania, to szyb­
ciej zostaną przezwyciężone na­
sze trudności i szybciej będzie 
rosła produkcja.

'Z Szereg naszych kopalń prze-
V żywa obecnie trudności w 

dziedzinie zaopatrzenia materia­
łowego, chociaż wszyscy stwier­
dzają, że zaopatrzenie to popra­
wia się. Jasne jest, że dla 
wzmożenia i poprawy zaopatrze­
nia materiałowego, które zależne
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tytułem do szczególnej dumy na­
szego polskiego górnictwa.

A zatem praca nad wydoby- 
ciem węgla — to problem nie tył 
ko ekonomicznja ale i wielka 
sprawa polityczna, sprawa nie 
tylko wewnętrzna, ale i nriędzy- 
narodowa. Górnik, pracujący rze 
teinie i ofiarnie w swoim zawo­
dzie, podnoszący z głębi ziem; 
polskiej najcenniejsze jej skar­
by, dający w swej ciężkiej pra­
cy wzór poświęcenia i walczący z 
zapałem o nieustanny wzrost wyrzemysi węgiuw y, w  - --------------- . . . .

1 ptwo Jest to zrozumiałe — jeś- j dobycia -  to nie tylko wielki , 
L.ctwo. Wegiel — to naj-l budzący szacunek całego narodu
li się zw 3•> - „  polski, to pod- patriota, ale to równocześnie bu- 
większe bogać ™  gospodar- downiczy nowego ustroju socjali- 
stawa naszego naszej siły, stycznego, to współuczestnik wal
czego, na£Za ], nS ' e; ekonomi- ki o wzmocnienie międzynarodo- 
jedna z podstaw • budownj_ wego obozu pokoju i socjalizmu.
ki, a wl?c.. . „„o ; Trzeba sobie to jasno uświado-

WęgTeT- to główne paliwo ca- mić przed przystąpieniem do ana 
Jego - ___  - 7«m7«lu  i trans-; ijZV wyników pracy w przemyśle
portu

naszego przemysłu 1 ii«hib- , ljZy ",
główne dziś źródło rozwo- j węglowym w roku ubiegłym , w 

u naszej energetyki i elektryfi- styczniu roku bieżącego, przed 
cacM Folsk”  główmy środek opa- - « « ’ »A- ^  stoia przed
:owy dla olbrzymiej większości 
obywateli naszego kraju. Gdy 
planowa produkcja węgla nie jest 
w pełni realizowana — odczuwa 
lo natychmiast cały przemysł, ru łwui'-,,—
cierpią na tym koleje i inne śród  ̂pjerw te zad;
1 łrtmcnnrtu. soada zaopatrzenie:i transportu, spada zaopatrzenie 
udności w' opał. Można by powie 
łzieć bez przesady, że niewyko­
nywanie planóry wydobycia w 
węglu nawet o 1 procent -  sta­
lowi natychmiast odczuwalną 
irzez wszystkich, przez cały kraj_. 
;rudność i przeszkodę w pracy 1 
w życiu, stanowi utrudnienie w 
rozwoju całej naszej gospodarki. 
Bowiem węgiel — to równocześ­
nie nasz najważniejszy_ produkt 
wymiany z innymi krajami, któ­
re dostarczają nam szeregu waż­
nych surowców, jakich Polska 
sama nie posiada: bawełny, 
wielu surowców 1 rza^ “ <*
metali niezbędnych dla prze­
mysłu, wielu maszyn 1 urządzeń
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analizą zadań, jakie stoją przed 
bracią górniczą, przed partią i 
całym narodem w roku bieżącym 
w dziedzinie przemysłu węglo­
wego. ,Pozwolę sobie zilustrować naj- 

iania kilku cyframi
W obecnej polskiej niecce wę- 

gtowej, która rozszeizyła ci,. po­
ważnie dzięki odzyskaniu prze­

bycia w wysokości 4 miliona 
ton opierał się na całkowicie u- 
zasadnionych r _ możliwych > 
osiągnięcia założeniach. Tizeba 
przecież stwierdzić, ze wiele -o 
stało zrobione w ciągu minionych 
lat w dziedzinie mechanizacji 1̂ 0 
bót, w zakresie zaopatrzenia P1 
mvsłu węglowego w maszyn
sprzęt bardziej nowoczesny oc. 
poprzedniego. Inwestycje stano­
wiące wielkie sumy, wkładane m 
gularnie w gospodarkę węglowa 
powinny dawać swój skutek. 
Plan wzrostu wydobycia w roku 
ubiegłym był więc najzupełn J 
uzasadniony.

Jaki był poziom wykonania za 
dań planowych wiatach P 
przednich? W roku 1950 - -  Pier 
wszym roku naszej Szesciolatk 
— plan został wykonany w 10 
proc w 1951 -  w 101,2 proc. Na 
tomiast w roku ubiegłym wyko­
nanie Apadto po raz pierwszy cio 
98,2 proc. zadań planowany ■ 
Jest to bardzo poważny sy gna , 
wymagający gruntownego przeg^ 
du sytuacji w przemyśle węg 
wym.

Jakie są przyczyny niewykon - 
nia przez przemysł węgkw 5 
planu państwowego Jakie są poa- 
stawov;e trudności przemysłu wę­
glowego, jakie drogi prowadzą^0 
przezwyciężenia tych trudności.

4  'Wiadomo, że w okresie mię- 
' dzv nierwsza a drugą wojn<

yUUÓdULni, - - r — * - ”
planie wydobycia 52 tys. ton zo 
stało włączonych w system pod- 
saćuavowy i o ile przed wojną mu 
liło się dziennie 21 tys. m pia­
sku, to w 1952 r. muliło się juz 
dziennie 48 tys. ms, a plan na 
1953 rok przewiduje 54 tys. m-.

Ten wielki wysiłek inwestycyj­
ny państwa ludowego będzie się 
z każdym rokiem wzmagać i na­
silać. ale trzeba, ażeby pracowni­
cy przemysłu węglowego i jego 
kierownictwo w całej pełni zro­
zumieli. że należy dążyć do mak­
symalnej koncentracji nakładów 
inwestycyjnych, największej ich 
efektywności i najszybszego pod­
niesienia produkcji.

Dlatego trzeba, aby inwestycje!“^  czynników, od pro
przemysłu węglowego były stale i ( dukcp wielu gałęzi przemysłu, od 
systematycznie badane i oceniane • . . . . .  —7 - 7 ..
pod kątem Widzenia ich celowo-
ści, efektywności, kosztów, naj­
mniejszego zużycia materiałów 
tak, aby olbrzymie sumy fi­
nansowe i olbrzymie środki 
materiałowe wydzielane przez 
państwo, dawały jak najszyb-

dostatecznej ilości wielu deficy­
towych surowców — jasne jest, 
że dla wzmożenia tego zaopatrzę 
nia i jego poprawienia państwo 
bedzie robiło wszystko co nale­
ży. A!e to nie wyczerpuje zagad­
nienia. Wiadomo, że mamy wmeiud. v»

• - J przemyśle węglowym wiele wy-
szy wynik i najlepsze etekty w -- • * -----  —«v.»̂ f»»€nxrct\.trsi----  - . ipadków rażącego marnotrawstwa
rozszerzeniu produkcji. i materiałów, wiele wypadków zle

Jeżeli wszyscy pracownicy prze - • --------3—
mysłu węglowego i kierownictwo 
tego przemysłu w pełni zrozumie 
ją to zadanie, to otrzymamy z na 
szych inwestycji maksymalne ko 
rzyści, szereg trudności, na któreu.vsti, szeies —  które ]ow'eg0- blach, lutni. Na dole le-
eierpi przemysł węglowy, zcjst:a- i 2ą znaczne ilości napędów, wy- 
nie szybciej przezwyciężony 1 Pr° magających naprawy, znaczne no 
dukcja nasza będzie rosła w szyp -cj SDrZętu, szyn, rur, części u- 
szym tempie.

m a ie r ia iu w , w  j  -------- .
postawionej gospodarki,., naateria' 
łowej. Na wielu kopalniach mar- 
nuie się drewno, marnują się 
znaczne ilości taśmy, poniewie­
rają się wielkie ilości złomu sta- ̂ - . . 1 . A • 'NT n lii-

2 Współczesny przemysł węglo- 
wy wymaga coraz większej 

mechanizacji podstawowych pro­
cesów produkcyjnych. Mechamza 
cja ta możliwa jest do przeprowa 
dzenia w oparciu przede wszyst­
kim o własny, rodzimy, rozbudo­
wany przemysł maszyn górni­
czych. v

Przed wojną w paru fabrycz­
kach, a raczej warsztatach pro­
dukowano rocznie zaledwie 3 > 
pół do 4 tys. ton maszyn 1 urzą­
dzeń dla potrzeb górnictwa. _ • 
1947 roku wyprodukowaliśmy jw  
13 tys. ton maszyn i urządzeń aia 
potrzeb górnictwa, w 1952 r. 4o 
tys. ton, w 1953 roku plan przewi 
duje dalszy wzrost.

ważnie dzięki odzyskaniu przez J, dzy pierwszą a drugą wojną, Nasz 
Polskę całego Górnego i Dolnego światową potencjał l U-
Slaska wydobyliśmy w ioku u-  przemysłu węglowego stale ku - _ P ; > » k górnie
biegłym z górą ----- . . .
węgla więcej mz wydobyto na 
tym samym obszarze w r. 1938. 
Jest to niewątpliwe i_ wymowne 
świadectwo przewagi naszego 
ustroju społecznego, przewagi 
gospodarki władzy udowej nad 
gospodarką kapitalistyczną.

Plan wydobycia na rok 19o3 
jest nie tylko w pełni realny i 
możliwy do osiągnięcia ale 1 ko­
nieczny, nieodzowny dla całej na 
szej gospodarki. Trzeba to jasno

w obliczu faktu, -<e

mai żadnych inwestycji z wyjąt­
kiem drobnych robót kamiennyc , 
które miały na celu koncentracje 
wydobycia. Zgłębiono w tym o- 
kresie zaledwie jeden szyb.

Rabunkowa gospodarka okupan 
ta pogłębiła jeszcze i zaostrzyła 
ten zły, stan. W momencie obję­
cia przez Polskę Ludową gospo 
darki węglowej zastaliśmy kata­
strofalny stan, który wyrażał się 
w minimalnym zapasie gotowego 
węgła do urabiania, w rabunko-

mianowit-uę: maszyny
1 urządzenia dla potrzeb u- 
rabiania, ładowania, transpor­
tu, urządzenia nadszybia i pod­
szybia. urządzenia wyciągowe, 
klatkowe i skipowe. Nie produku 
jemy jeszcze maszyn wyciągo­
wych, ale rozpoczęto już budowę 
mniejszych jednostek i stopniowo 
bidzie opanowywana produkcja 
maszyn wyciągowych w wachta- 
rzu niezbędnym dla potrzeb gor-, staic,a 
nictwa. weEtl° "

ści sprzętu, szyn, rur, części u-
rzadzeń itd. .

Trzeba, aby wszyscy pracowni 
cy przemysłu węglowego i kie­
rownictwo przemysłu węglowego 
zrozumiało, że należy podnieść 
gospodarkę materiałową na wyż­
szy poziom, zlikwidować marno­
trawstwo materiałowe. _ Wtedy 
szybciej będą przezwyciężone na 
sze trudności _ i szybciej będzu. 
rosła produkcja.
4 Wiadomo, że jedną z trudno­

ści przemysłu węglowego jest 
fakt, iż niektóre kopalnie nie po 
siadają dostatecznej ilości stałej 
siły roboczej. Po to, żeby te braki 
vmTpełnić, trzeba stworzyć dla 
stałej siły roboczej odpowiednie 
warunki 'mieszkaniowe. Wymaga 
to olbrzymich środków i wyma­
ga czasu.

Rząd uchwalił plan inwesty­
cyjny, który przewiduje, że prze 
mysł węglowy otrzyma w roku 
1953 ponad 9 tys. izb, a w roku 
1954 około 18 tys. izb. Przy tym 
wysiłku inwestycyjnym możli­
we jest i konieczne w prze­
ciągu 2—3 lat zapewnienie prze 
myślowi węglowemu dostatecznej 
bazy mieszkaniowej dla pełnego 
uzupełnienia brakującej stałej 
siły roboczej.

Ale to., rzecz jasna, nie wy 
Trzeba, aby przemysłO bCli V--<i ŁA* J. 5 ----'«/ A

węglowy ro^adanym funduszem

premii z tytułu Karty Górniczej. 
Należy więc jasno powiedzieć, ze 
nie po to państwo dało górnikom 
przywileje ujęte w .Karcie Gór­
niczej, aby przy wypłacie pre­
mii z tego tytułu wzmagała się 
absencja. Na odwrót — Panstj ^  
dało Kartę Górniczą po_ to, aby 
absencji nie było. Trzeba, zęby 
to wszyscy zrozumieli 1 zeoy 
wszyscy wiedzieli, że z wysokich 
zarobków, z przywilejów Karty 
Górniczej, z mieszkań .służbo 
wych, z dłuższych urlopow mo­
gą korzystać tylko sumienni i 
rzetelni pracownicy. A będą ich 
pozbawieni bumelanci, nieroby 
warchoły.

Faktem jest, że czas pracy nie
jest dostatecznie wykorzystam 1 
że mamy częste wypadki schodzę 
nia z pracy przed terminem. 
stan rzeczy nie może byc tole 
rowany. Nad wykorzystaniem cza 
su pracy musi być ustanowiona
żelazna kontrola. Schodzenie 
pracy przed terminem musi by- 
absolutnie wykluczone.

Faktem jest, że szereg kopalń
pracuje u nas " ^ “ raca w początkach miesiąca P 
idzie ospale, „tak sobie 1 J "  ■ 
r0 w końcu miesiąca następuj
mobilizacja, powodująca częst 
konieczność nadmiernego wysił

kUZ tym stanem rzeczy też trze 
ha skończyć i juz od 1 lutego 
pracamusj B i .•ównomie.-me .

w*yscy gimlcy. 
technicy, inżynierowie zrozumie- 
h że największym ich wrogiem 
jest zła dyscyplina pracy.

Trzeba, żeby wszyscy zrozu­
mieli, że liberalny, tolerancyjny 
stosunek wobec tych, którzy ła­
mią dyscyplinę pracy jest prze­
stępstwem wobec państwa, wo 
bec klasy robotniczej, wobec in­
teresów górników, wobec potrzeb
narodu. , , ,Jeżeli wszyscy to dostateczni 
zrozumieją i wyciągną z tego na­
leżyte wnioski, to wiele _ paszy 
trudności zostanie szybciej ̂  prze­
zwyciężonych i szybciej będzi 
rosła produkcja. 

c  Z wielu naszych kopalń na- 
® pływają skargi na złą organi­

zację pracy, na to, że gófriicy me 
mogą wydobywać tyle węgla, ue 
potrzeba, ze względu na szeljê  
wad w organizacji pracy. Te skar 
gi są bardzo często uzasadnione. 
Ale trzeba zrozumieć jaka jest 
przyczyna tych braków.

Po to, by organizacja pracy u - 
ła dobra, trzeba, ażeby istma a 
wyrobiona, wyszkolona, posiada­
jąca fachowe wiadomości kama 
organizatorów pracy, ciesząca s i. 
pełnym zaufaniem i autorytetem 
wśród załogi. A któż to są or®a 
nizatorzy pracy w przemys 
węglowym? Jest to dozor nizszj, 
średni i wyższy. Trzeba stwier­
dzić, że dozór w przemyśle węglo 
wym nie odgrywa Iszczę w peł­
ni roli właściwego, energicznego, 
zdecydowanego kierownika P 
cęsów produkcji na wszystkie 
jej szczeblach. '

(Dokończenie nu sir.
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Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta
z e  s i r *  1 ) wego bez szerokiego .przypływu1 zaufaniem szerokich mas pracu- 

nowych, młodych kadr do górni- jących zagłębia węglowego, zdo- 
ctwa, bez wzbudzenia wśród ca- była wśród tych mas poważny 
łej młodzieży zrozumienia wiel- , autorytet i szacunek i przyczynia

W tej dziedzinie konieczny jest | Może powstać pytanie — skoro j 
jak najszybszy przełom, jako je- dozór stanowi kadrę dowódczą, j
den z najważniejszych czynni- to czy dozór winien podlegać kry ogniw organizacji społecznych, [ ści z twardym przestrzeganiem
ków zabezpieczenia” wykonania j tyce? ¡gdyż taka twórcza krytyka jest ¡dyscypliny. , — ----- —-  ------  v . ----- --
planu. I Nasza zasada iest że bez krv- dźwignią jego wzrostu. Krytyka, j Wszyscy muszą zrozumieć, że bez kiej roli i wagi naszego przemy- się do wytworzenia się ‘

Górnictwo to wielka armia, a I tyki nie można iść 7  nostenem ż e to §łos mas> a Lenin i Stalin wie szacunku i posłuszeństwa dla do słu węglowego w budownictwie przekonania o słusznosc p * J
dozór to podoficerowie, młodsi krytyka to szkoła życia, że kryty lokrotnie wskazywali na to, że za zoru nie będzie postępu w gór- socjalizmu. Wszystkie nasze orga naszej partii 1 władzy 1 .
oficerowie, starsi oficerowie tej ka 1¡0 warunek  ̂ t S ^ y c i e S  daniem kierownictwa jest nie tyl nictwie. . Jnizacje partyjne4muządokonać Niewątpliwie okaże się ona zdol-
armii. i błędów Ale iest różna krvtvka to  uczyć, wychowywać, organizo-1 Partia musi się czuć w pełni poważnego przełomu w dziedzinie na do takiego ustawienia cało-

W armii musi być dyscyplina. I istnieje krytyka twórcza i kry- wać masy> ale i uczyć się od mas, odpowiedzialną za autorytet, wia pracy i opieki nad młodzieżą, po kształtu swej pracy, aby zabez-
Bez dyscypliny armia traci swą ¡tyka złośliwa Pierwsza iest po-! liczyć się z ich głosem, przysłu- domości fachowe i świadomość mocy dla jej organizacji — jeśli pieczyć w pełni wykonanie sto-
siłę bojową. W górnictwie musi ¿ocą  w naszym rozwoju, druga chiwać się^ich opinii, która jest polityczną dozoru. ¡chcemy wykonać pomyślnie zada jących przed mą zadań. Potwiei
być dyscyplina. Rzetelna, świado- Ł~
ma, twarda," górnicza dyscyplina.

stoją. W armii musi być szacunek 
do dowódcy. Bez szacunku do do 
wódcy nie ma armii. W górni­
ctwie musi być szacunek do do­
zoru, który stanowi kadrę do-

dzają to m. in. ■wyniki mobiliza­
cji styczniowej w przemyśle wę­
glowym, mobilizacji kierowanej'! 
przeprowadzonej prżez organiza*

______________ o _________ ___ _____ .. . . _ ,cje partyjne. Wynikiem tej mobi-
wńdcy^^Kry+yka winTa^ndrbiEmć ganizac.ii związkowych i organi- które winny być jak najostrzej ctwie jest wielka płynność siły iî -acii jest wykonanie planu w y -

p7zeszkodą7piferws'zą popieramy i czysto najlepszym barometrem,! Krytyka twórcza, winna się roziiia w przemyśle węglowym 
będziemy popierać drugą zwal-' wskazującym na błędność lub kłu wijąc 1 poszerzać. Krytyka w| Jednym z najważniejszych wa- 

Bez tego górnictwo nie wykona i czarny i będziemy ’zwalczać Kry szność naszego postępowania. żadnym razie nie powinna być za.runków prawidłowego kierowm- 
wielkich zadań jakie przed nim ¡tyka nie powinna godzić w auto-! Musimy na odcinku dozoru 1 mieniana w złośliwe i bezpłodne,' ctwa partii jest właściwa polity-
cłnin TX7 nrmii mnoi cvnniino!.” „ . .¿ - i ,  X       1.  J  ~rvtet człowieka w antorvtet do- stosunku załóg robotniczych, o r - ' sekciarskie i bezduszne szykany, ka kadr. Złym objawem w gómi- l y i e i  cz io w ieK d , w  a u to ry te t  uo ....... ......  ...... * .......... __ ______ u™ * 4 ^ 1 .  4— *— ~s 4=0* „rfa llra  n łvrm n ££ s ł łv

człowieka w górę, a nie spychać ^ucji partyjnych do dozoru doko zwalczane.
go w dół. nać jak najprędzej przełomu.

zoru, Który stanowi Kaurę uo- n  | Dozór winien jak najenergicz- mysłu węgłowego i jego kierowni kierując się wskazaniami VII
wódczą przemysłu węglowego. ¡fa7  .• 7eańć td‘  „ S  w niej podnosić swoje wiadomości cy zrozumieją te zadania, to prze. Plenum KC. Ale me możemy za-■ł-».. _ , .1 . _t ' 1  1 pizestizegac xej zasaay w , « ^ z  ^ f o n h n . ' n n m m n p  7p rnwnipz 7.łvm oma-

roboczej. Musimy energicznie w al! |dobycia w styczniu, który — jak
mimo początkowych 

i niedoboru zostanie
Jeżeli wszyscy pracownicy prze czyć z płynnością siły_ roboczej, ¡widać

Bez szacunku do dozoru, bez 
wzmocnienia jego autorytetu, gór 
nictwo nie wykona wielkich za­
dań produkcyjnych, które przed 
nim stoją.

W armii musi być posłuch dla 
rozkazu dowódcy. W armii nie 
można lekceważyć rozkazu do­
wódcy. Bez tego armia nie ma 
sity bojowej. W górnictwie musi 
być posłuch dla poleceń i rozka­
zów dozoru niższego, średniego i 
starszego. Bez tego górnictwo nie 
wykona wielkich zadań, które 
przed nim stoją.

Są to wszystko prawdy elemen 
tarne, ale nie wszędzie dostatecz­
nie zrozumiane. A ten kto tych 
prawd nie rozumie i nie stosuje, 
ten działa na szkodę przemysłu 
węglowego i państwa.

jakim warunkom powinien od­
powiadać dozór? Czego od niego 
wymaga państwo, rząd, klasa ro­
botnicza?

PO PIERWSZE: dozór powi­
nien być troskliwy o robotnika, 
o jego warunki pracy, o jego wa­
runki płacy, o jego bezpieczeń­
stwo, dozór powinien być kołfiżeń 
ski w stosunku do robotnika, tak 
jak w naszej ludowej armii pod­
oficer i oficer jest koleżeński w 
stosunku do żołnierza.

PO DRUGIE: dozór powinien 
być wymagający, powinien ściśle 
przestrzegać wszystkich przepi­
sów górniczych, wszystkich obo­
wiązków dyscypliny, powinien żą 
dać od podwładnych wykonania 
tych obowiązków i wszystkich za 
dań produkcyjnych.

PO TRZECIE: dozór powinien 
mieć odpowiednią wiedzę facho­
wą i na niej budować swój auto­
rytet.

PO CZWARTE: dozór powinien

I fachowe i rozszerzać swój hory- , łom na -odcinku wartości facno- j pominąć, że również złym obja- 
I zont polityczny. Dozór musi jak wej i politycznej dozoru i jego, wem, niebezpiecznym dla górni- 

Z drugiej strony prawdziwy kie najszybciej uświadomić sobie swą autorytetu zostanie dokonany i ctwa, jest płynność kadr kierow-
swojej działalności.

równik, prawdziwy dowódca, nie dowódczą rolę, która w naszych szybciej przezwyciężymy 
boi się krytyki i kontroli ze stro warunkach polega na łączeniu ko trudności, szybciej będzie 
ny mas, ze strony poszczególnych I leżeńskości, prostoty i skromno-i produkcja.

Zadania organazacfi paHyfnych 
w przemyśle węglowym

trudności 
osiągnięty.

Uważam za swój obowiązek wy 
razić w imieniu partii i rządu go 
race uznanie i podziękowanie ca­
łej braci górniczej za ten wysi-

T o w a r z y  s z e  !
Partia kieruje budownictwem 

socjalistycznym w naszym kraju, 
ona właśnie oświetla drogę, po 
której idziemy, wskazuje cel, któ 
ry pragnie osiągnąć polska kla­
sa robotnicza a wraz z nią, i pod 
jej przewodnictwem, cały naród 
polski. Partia mobilizuje i orga­
nizuje masy pracujące do wyko­
nania zadań, które warunkują 
szybkie uprzemysłowienie kraju, 
przebudowę naszego  ̂ rolnictwa 
likwidację wiekowego zacofania 
zabezpieczenie stałego wzrostu 
dobrobytu i kultury całego na­
rodu. Są to zadania wielkie, do 
niosłe, jakkolwiek niełatwe. O- 
siągnąć je można tylko wówczas, 
gdy organizacja partyjna jest na 
stawiona bojowo, gdy nie podda­
je się nastrojom samouspokoje- 
nia, gdy nie ulega wpływom 
zbiurokratyzowanego lub ideolo­
gicznie obcego elementu. Organi 
zacja partyjna musi być dostate 
cznie czujna i sprawna, przyswa 
jać sobie nieustannie leninow- 
sko-stalinowskie zasady strategii 
i taktyki. Zadania swoje partia 
może wypełnić wówczas, gdy ak 
tyw i szeregi partyjne nie tylko 
owładnęły nauką marksizmu-le- 
ninizmu, ale potrafią swą wie­
dzę społeczną i ideologię przeka-

i bojowy aktyw partyjny, mamy 
dziesiątki tysięcy partyjników 
wiernych bohaterskim, rewolu­
cyjnym tradycjom naszych czer­
wonych górników, oddanych bu­
downiczych socjalizmu.

Jest to olbrzymia siła, oparta 
przede wszystkim na jej wielkim 
ładunku ideowym. Dlatego troska
0 poziom ideowy partyjników, 
troska o pracę wychowawczą, ma 
sowo-polityczną, o jak najwięk­
sze promieniowanie naszej partii 
jest podstawowym zadaniem or­
ganizacji partyjnych.

Aby siły naszych organizacji 
partyjnych rosły, aby mogły spro 
stać swym zadaniom, aby mogły 
w pełni realizować swą zaszczyt­
ną rolę — organizacje partyjne 
winny wzmacniać się politycznie
1 zwalczać dwie niebezpieczne 
tendencje: *

Jedną z nich można by okreś-

nasze niczycn. Prawidłowe kierowni' 
rosła ctwo partii w tej sprawie posia- Tsukces'

da decydujące znaczenie. _ Łudził g kopalń, które w pierw-

ich przesuwać i zmieniać nieustan Planu, w rezultacie mobil zac 
nie, lekkomyślnie. Trzeba parnię- zał°8’. kierownictwa 1 organizacji 
tać, że każda zmiana kierowni- i partyjnej, osiągnęły w drugiej pc 
ctwa to wstrząs dla zakładu pra- j iow‘e, stycznia znaczną popi awę 
cy, to dość długi zwykle okres. wydobycia dziennego. W uznaniu 

, , . opanowywania przez nowe kie- j ofiarnej i pełnej poświęcenia pra
właściwy stosunek niektórych or- j rownictwo konkretnych zadań w . cy załóg i dozoru tych kopalń, 
ganizacji partyjnych do tak wa;z ■ nowych warunkach. Ustawicznie rząd przychylił się do wniosku 
nego zagadnienia jak współzawod zmieniane kadry kierownicze nie Ministerstwa Górnictwa, aby nie

bezpiecznych tendencji jest nie-

nictwo socjalistyczne w przemy­
śle węglowym. We współzawod­
nictwie i poprzez współzawodni­
ctwo pracy klasa robotnicza wy­
raża czynem swój stosunek do po 
Utyki partii i władzy ludowej, wy 
Wiera swój wpływ na przyśpie­
szenie tempa marszu naprzód — 
ku socjalizmowi. Ale współzawod 
nictwo socjalistyczne wymaga 
zorganizowania, kierownictwa, sy­
stematycznej analizy jego wyni­
ków, wymaga od partii i maso­
wych organizacji społecznych nie

są w stanie skupić się na swych bacząc na niewykonanie planu 
zadaniach, które wymagają pozna miesięcznego, jako całości, przy-
nia ludzi i specyficznych dla da 
nego zakładu pracy stosunków.

Bojowa organizacja partyjna 
musi w obecnej sytuacji nieustan 
nie zaostrzać swą czujność i 
umieć szybko dostrzegać wrogów, 
nie tylko jawnych, ale i zamasko

znać w drodze wyjątkowej i jed­
norazowej tym kopalniom premię 
produkcyjną za drugą połowę 
stycznia.

T o w a r z y s z e !
Plan — to prawo niezłomne 

pansTwa budującego socjalizm.

ustannej inicjatywy i troski o . cza waiCZy£ energicznie z tenden 
Cii iorm pjom; <s+ncnnlrii

wanych, usuwać ich w porę, unie j Wykonanie zadań planowych 
szkodliwiać. Ale równocześnie mu to najWVŻSZy obowiązek każdego 
si ona jak najbezwzględniej tę- robotnika. technika,' inżyniera 
pic nastroje sekciarskie w swych 
własnych szeregach — a zwłasz-

rozwój coraz to nowych 
współzawodnictwa, o rozszerzenie 
jego zasięgu i rozmachu. A tym 
czasem obserwujemy — na od­
wrót — w szeregu kopalń naoeuuą /. mu* u, crz t j ubiegłego roku spa-

nc jako uciekame do tzw czy- £ współzawodnictwa i szcze- 
,tzn- Patyki oder- „ ¡Pnokob,ce obiawy bra-

ziom polityczny i na nim budo­
wać swój autorytet.

PO PIĄTE: dozór musi strzec 
swojego autorytetu, swojej god­
ności dowódcy, albowiem ten kto 
nie troszczy się o to, aby jego 
rozkazy oyły ściśle i rzetelnie wy 
konywane, ten nie zasługuje na 
miano dowódcy.

A więc dozór powinien być pro 
sty i skromny w obejściu z łudź-

mieć odpowiednią postawę i- p o -j^ w ac jak najszerzej masom pra
cującym. Najgorszym wrogiem 
każdej organizacji partyjnej jest 
oportuniśtyczne samozadowolenie 
i uleganie nastrojom wygodni­
ctwa. Bojowa organizacja partyj 
na winna promieniować na ma­
sy pracujące swą- głęboką ideo- 
wością, porywać je za sobą przy­
kładami poświęcenia, ofiarności 
i patriotyzmu aktywu partyjne­
go, będącymi podstawą jego au- 

. torytetu, budzić w masach nie­
mi jemu podległymi, koleżeński,; złomną ufność do partii, która, 
ale jednocześnie wymagający Lak mó\vił z dumą o swej partii 
twardo dyscypliny, przestrzegania j Lenin, jest rozumem, sumieniem 
przepisów i normalnej produkcji.: { honorem klasy robotniczej.

Czy nasz dozór odpowiada tym Mamy w naszych zagłębiach 
wszystkim warunkom obecnie? low h ideowo zahartowany
Nie. Jeszcze nie odpowiada. Ma ...____________________ _
jeszcze szereg braków, które po­
winny być jak najszybciej prze­
zwyciężone.

Wysunęliśmy do dozoru dużo 
młodych ludzi, nie posiadających 
dostatecznej wiedzy fachowej.
Trzeba pomóc im jak najprędzej 
tę wiedzę zdobyć i pogłębić. Ma­
rny w górnictwie kadrę starszych 
ludzi, którzy są pierwszorzędny­
mi fachowcami, fachowcami, któ 
rycb może nam pozazdrościć nie 
jeden kraj. Ci fachowcy winni 
pamiętać, że aby nie stracić wy­
sokich kwalifikacji, winni iść z 
postępem, winni rozszerzać swój 
horyzont fachowy i polityczny.
Trzeba zorganizować szybkie do- 
szkolenie dozoru pod wzglądem 
fachowym, zwłaszcza młoaego 
dozoru — szybkie przejmowanie 
wiedzy, umiejętności od starej 
kadry.

Wiadomo, że dowódca musi 
mieć szeroki horyzont myślowy, 
że musi rozumieć, co się dzieje 
w kraiu i na świecie, że musi być 
politycznie wykształcony, musi 
się orientować w skomplikowa­
nych i trudnych zagadnieniach 
politycznych. Bez tego straci kie­
runek i busolę w swym postępo­
waniu jako dowódca. Odnosi się 
to w pełni do kadry naszego do­
zoru, do dowódczej kadry górni­
ctwa.

Wychowawcą politycznym na­
rodu, mas pracujących, klasy ro­
botniczej jest nasza Rartia Na­
sza partia winna się czuć szcze­
gólnie odpowiedzialna za poziom 
polityczny kierowników procesu 
produkcji, a więc za poziom poli­
tyczny niższego średniese i wyż 
szego dozoru zarówno partyjnego 
jak i bezpartyjnego Wymaga to 
specjalnych form pracy politycz­
nej i partyjnej wśród dozoru.

wane.j od produkcji, oderwanej 
od troski o codzienne sprawy i 
potrzeby kopalń, bez dbałości o 
kłopoty robotnika w jego pracy 
i w  jego życiu, a więc polityki 
wyjałowionej z żywej treści mar 
ksizmu-łeninizmu, z jego konkre­
tnej ofensywności. Jest to „poli­
tyka“ w cudzysłowie, „polityka 
frazesu“, która przestaje być pro 
letariacką polityką a staje się 
sekciarską frazeologią.

Drugą tendencją, niemniej nie­
bezpieczną, jest zasklepianie się 
w tzw. ¿.czystej produkcji“ bez 
polityki, ćó oznacza ciasny prak- 
tycyzm, nie widzący perspekty­
wy, gubiący z oczu cel i kieru­
nek drogi, oportunizm, odrywa­
nie się od ideologii i ogólnych 
zadań społecznych. A wszelka 
ciasnota jest nie tylko społecznie 
szkodliwa, ale musi w rezultacie 
przynosić szkodę również i zada­
niom .produkcji, a „uciekanie od 
polityki“ ma także swoją niedwu 
znaczną wymowę polityczną.

Jednym z przejawów tych nie-

gólnie niepokojące objawy bra 
ku zainteresowania inicjatywą 
górników i samym rozwojem 
współzawodnictwa ze strony POP, 
ze strony administracji kopalń, 
ze strony związków zawodowych, 
które szczególnie właśnie na tym 
polu winny rozwijać swą akty­
wność. Należy jak najszybciej 
zerwać z tymi nastrojami- bier­
ności, jakie poczynają się uja­
wniać w tej dziedzinie.

Niemniej złym objawem w 
działalności wielu organizacji par 
tyjnych jest niewłaściwy stosu­
nek po młodzieży, która coraz li­
czniej wypełnia dziś szeregi i no 
we kadry naszego górnictwa. O- 
pieka organizacji partyjnych 
jej kierownictwa nad ZMP jest 
niedostateczna, aktywność tej or­
ganizacji młodzieżowej w górnic­
twie pozostaje daleko w tyle od 
potrzeb młodzieży i wymagań, ja 
kie stawia przed naszą młodzie­
żą rozwój przemysłu węglowego.

Nie można zabezpieczyć szyb­
kiego rozwoju przemysłu węglo-

cjami sekciarskimi w stosunku 
do dozoru, w stosunku do kadr 
technicznych.

Należy również, aby kierowni­
ctwa partyjne kopalń nauczyły 
się właściwych form. . kierowni­
ctwa, aby unikały komenderowa 
nia, zastępowania pracy wycho­
wawczej, propagandowej, maso- 
wo-polityczne.i przez: administro­
wanie, pokrzykiwanie, by co dzień 
doskonaliły umiejętność wytrwa­
łego, cierpliwego i rozumnego na­
świetlania zadań i polityki partii.

Organizacja partyjna woje­
wództwa katowickiego wykazała 
już nieraz wysoką ofiarność, du­
ży talent organizacyjny, umiejęt­
ność walki z przeszkodami i trud 
nościami. Cieszy się ona wielkim

kierownika. Obowiązek ten musi 
utrwalić się w świadomości każ­
dego z nas jako prawo, którego 
nie wolno łamać.

Wierzę głęboko, że plan lutowy 
w przemyśle węglowym będzie 
wykonywany codziennie od 
pierwszych dni miesiąca. Trzeba 
skończyć raz na zawsze ze złym 
zwyczajem przesuwania zadań 
produkcyjnych na jutro, na ostat 
nie dni miesiąca. Wierzę głęboko, 
że’ przeszkody dotychczasowe w 
wykonywaniu zadań produkcyj­
nych zostaną przez Was, Towa­
rzysze, szybko przezwyciężone i 
plan tegoroczny zgodnie z trady­
cją poprzednich lat Polski Ludo­
wej będzie wykonany przez miłu 
jącą swą Ojczyznę brać górniczą.

Życzę Wam, Towarzysze, suk­
cesów i powodzenia w tej pracy.

O umocnienie gospodarki 
zespołowej na wsi

Uchwała Naczelnej Rady Spółdzielczej
WARSZAWA PAP. 31 stycznia 

br. odbyło się w Warszawie ple­
narne posiedzenie Naczelnej Ra­
dy Spółdzielczej z udziałem sze­
rokiego aktywu spółdzielczego. 

Obrady zagaił prezes Naczelnej

dy Państwa dr Kołodziejski, któ 
ry zobrazował najważniejsze wy­
darzenia ostatnich miesięcy oraz 
omówił zadania ruchu spółdziel­
czego w związku z ostatnią uch­
wałą Rady Ministrów oraz zbli-

Stalingrad -  miasta zwycięstw
(W dziesiątą rocznicą rozgromienia armii hitlerowskiej)

„Stalingrad był zmierzchem 
niemieckiej armii faszystow­
skiej".

(Stalin)
2 lutego 1943 r. Na Kremlu stu 

ka aparat telegraficzny. „Gratu­
luję Wam oraz wojskom Frontu 
Dońskiego pomyślnego zakończe­
nia działań związanych z likwi­
dacją okrążonych pod Stalingra­
dem wojsk nieprzyjacielskich...“ 
Taśma rejestruje słowa rozkazu 
Wodza Naczelnego Armii Radziec 
kiej Józefa Stalina, skierowane 
do wojsk Frontu Dońskiego.

Trwająca 200 dni największa 
bitwa w dziejach świata została 
zakończona. Armia Radziecka, 
dowodzona przez marszałka Wo- 
ronowa i gen. Rokossowskiego, 
zmiażdżyła 330-tysięczne zgrupo­
wanie wojsk hitlerowskich. Sztab 
hitlerowski musiał wykreślić ze 
stanu swoich sił 22 doborowe dy­
wizje szóstej armii feldmarszał­
ka Paulusa.

Na wieść o Stalingradzie walka 
narodów z faszystowskim okupan 
tem hitlerowskim rozgorzała z no 
wą siłą. Mocniej zacisnęli w rę­
kach karabiny partyzanci polscv 
czy francuscy, albańscy czy grec­
cy, Od Pirenejów do Alp, nad 
Adriatykiem i Morzem Czarnym, 
od Karpat po Morze Bałtyckie — 
zaczęły mnożyć się akty dywer­
sji sabotaże zamachy.

Posuwanie się Armii Radziec­

kiej na zachód i zbliżanie się do 
granic naszego kraju wywołało 
niepokój w polskim obozie zdra­
dy narodowej. Główna Komenda 
AK ubolewała, że hitlerowskie 
dowództwo „nie ma możności ura 
towania bohaterskiej armii“ 
Paulusa,

Jakże inaczej brzmiał wówczas 
głos narodu polskiego. Wzmogła 
się walka partyzantów Gwardii 
Ludowej. Kierownicza siła naro­
du w walce z  faszystowskim oku 
pantem — Polska Partia Robot­
nicza — \vzy\Va do ogólnonaro­
dowej walki z okupantem.

Zwycięstwo radzieckie pod Sta 
lingradem spędziło sen z oczu im 
perialistycznych prowodyrów 
USA i Anglii. Zawiodły ich na­
dzieje na obalenie kraju socjaliz­
mu. Jeszcze zwlekali z utworze­
niem drugiego frontu, umożliwia­
jąc Hitlerown ściągnięcie wszyst­
kich sił na front wschodni. Jesz­
cze łudzili się, że uda się Hitle­
rowi osłabić państwo radzieckie. 
Ale fakty przekreśliły ich plany.

Stalingrad był nie tylko dowo­
dem wyższości radzieckiej siły mi 

¡litarnej nad faszystowską potęgą 
i imperialistycznych Niemiec, lecz 
i także świadectwem wyższości 
i ustroju. „W obliczu ogromnych 
! trudności — powiedział tow. Ma- 
lenkow na XIX Zjeździe KPZR 
— nasz ustrój społeczny i parł- 
stwowy okazał się jak tego do­
wiodło doświadczenie wojny, naj

najżywotniejszym Łaby do Pacyfiku, którego ezoło-mocniejszym, . . 
i najtrwalszym ustrojem na 
świecie“.

Wiele czynników złożyło się na 
stalinowską strategię zwycięstwa.
I szybka ewakuacja urządzeń 
przemysłowych, oparcie się o 
stworzoną w okresie stalinow­
skich pięciolatek bazę przemy­
słową na wschodzie i ofiarna
praca ludzi radzieckich na .gapie- ---------- ----------, , . •
czu. Zapewniono dostateczne zao- nię, czy kierownicę traktom lub 
patrzenie frontu. W ostatnich koparki

wą siłą jest pogromca hitlerow­
skiego faszyzmu — Związek Ra 
dziecki.

Naród radziecki przystąpił z no 
wym zapałem do pracy nad od­
budową zniszczonego kraju i roz­
wojem pokojowego budownictwa, 
przerwanym hitlerowską napa­
ścią. Zwycięzcy spod Stalingradu 
zamienili karabin na młot, kieł

trzech latach wojny ZSRR wypro 
dukował 120.000 samolotów, 
360.000 dział, 90.000 czołgów i sa­
mochodów pancernych.

Ludzie radzieccy pokazali, żeLudzie radzieccy pokazali, ze . czerpały otuchę do walki z hi 
potrafią zwycięzac na froncie go tlei.yzmem> tak dziś stało się sym. 
spod ar czym me tylko u latach bol pokojowej, twórczej pracy 
pokojowego budownictwa, ale i w jnarodu r̂adz-'ieckieg0) symbolem, z 

i niesłychanie ti udnych warunkach j kjdreg0 czerpią siły narody wal- 
j wojny. | czące o pokój, o pokrzyżowanie

I dlatego z żalem musiał przy-.planów podżegaczy wojennych.
I znać w 1944 r. angielski dziennik pod Stalingradem (wówczas Ca 
| „Manchester Guardian“ , że „siły,; ryCynem) poniosły klęskę biało- 
które wyzwoliły Rosję 7 listopada! gwardyjskie pułki w latach woj- 

1 1S17 r., przekształciły ją w jedno. ny domowej. 1Ó lat temu pod 
; z najpotężniejszych państw świa- j Stalingradem nastąpił zmierzch, 
ta“. j faszystowskiej potęgi hitlerow-

Zwycięstwo stalingradzkie zade skich najeźdźców. Miasto o zasz- 
cyćowało o losach drugiej wojny czytnej nazwie stało się dla na- 
światowej: Sprawdziły się słowa rodów .symbolem zwycięstw na- 
Wodza narodów radzieckich, to- rodu radzieckiego. Lekcje stalin- 
warzysza Stalina, wypowiedziane gradzkie są ostrzeżeniem dla t o ­
na XVIII Zjeździe WKP(b). Od: perialistów — a źródłem siły i 
obozu imperialistycznego odpadł! natchnienia dja narodów walczą- 
szereg państw. Powstał jednolity 1 cych o ookój. 
i potężny obóz socjalistyczny od' EDWARD DYLAWERSKI

Radv Spółdzielczej, członek Ra- żającym się Krajowym Zjazdem 
---------------- -— Spółdzielczości Produkcyjnej.

Po przeprowadzeniu oceny re­
alizacji przez spółdzielczość u~ 
chwały Rządu z 3 stycznia br. 
oraz po dyskusji, Naczelna Rada 
Spółdzielcza ustaliła wytyczne ma 
jące na celu pełną realizację 
uchwały Rządu przez spółdziel­
czość.

W zakresie skupu Naczelna 
Rada Spółdzielcza zaleca stałe 
usprawnianie organizacji pracy 
aparatu skupu i transportu, szcze 
golnie obecnie wobec nowych za 
dań. W odniesieniu do spółdziel­
czych zakładów produkcyjnych 
postanowiono zwrócić szczególną 
uwagę na rytmiczne wykonywa­
nie planów produkcyjnych we­
dług ilości i asortymentu dla jak 
najlepszego zaopatrzenia rynku.

Naczelna Rada Spółdzielcza po 
witała gorąco zapowiedź zwoła­
nia I Krajowego Zjazdu Spół­
dzielczości Produkcyjnej. V/ przy 
jetej w tej sprawie uchwale czy­
tamy m. in. „Naczelna Rada Spół 
dzielcza — wychodząc z założe­
nia, że wszystkie organizacje 
spółdzielcze w Polsce, w szcze­
gólności zaś spółdzielnie działa­
jące na terenie wiejskim, są ży­
wotnie związane z rozwojem spo 
łecznych form gospodarki rolnej 
i obowiązane są przyczyniać się 
do ich rozwoju — wzywa Centra 
lę Rolniczą Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska“ oraz Związek 
Spółdzielni Przemysłowych i Rze 
mieślniczych do opracowania 
konkretnych planów pomocy spół 
dzielniom produkcyjnym.

Naczelna Rada Spółdzielcza wy 
raża przekonanie, że wymienione 
centrale przedstawią plany po­
mocy spółdzielniom produkcyj­
nym na Zjeździe Spółdzielczości 
Produkcyjnej w lutym br,“

Stalingrad — miasto bohater 
pięknieje z każdym dniem. Jak 
w łatach wojny było symbolem 
niepokonanej siły Armii Radzie­
ckiej, symbolem, z którego _naro
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Z trudu waszego i walki powstała. . . 1 S S ? i
. . . .  . .1 Unh «1 fftPAU?

„Młodzież skupiająca się w? Związku Walki Młodych 
dawała najpiękniejsze przykłady poświęcenia, patriotyzmu 
i bohaterstwa w walce s okupantem niemieckim.

Dziś, w okresie wielkich przemian społecznych, kroczy 
ona w pierwszych szeregach budowniczych odrodzonej 
Polski Ludowej
(Z listu towarzysza Bieruta do I Krajowego Zjazdu ZWM).

10 lat temu w ponurą noc nie­
woli hitlerowskiej Polska Partia 
Robotnicza powołała do życia 
Związek Walki Młodych.

W swej pierwszej deklaracji 
programowej ZWM pisał: „Z tru­
du naszego i walki powstanie 
nowa, radosna Ojczyzna. Jest ty­
le bogactw w naszym kraju, tyle 
ziemi jest w naszej Ojczyźnie. 
Mamy wszelkie warunki ku te­
mu, aby w Polsce nie było już 
nigdy głodu, nędzy i bezrobocia. 
Świadomym, ochoczym wysił­
kiem naszych mięśni i mózgów 
potrafimy podnieść nasz kraj z 
upadku, w który zepchnęła go 
wojna i grabieżcza polityka oku­
panta. Potrafimy zbudować Pol­
skę, która będzie kochającą mat 
ką dla wszystkich obywateli, kra 
jem potężnego rozwoju gospodar 
lti, kultury, dobrobytu i wesela“ .

W walce o wyzwolenie Polski, 
o stworzenie w niej sprawiedli­
wego ustroju przelewali krew naj 
lepsi ZWM-owcy, młode życie 
stracili Hanka Sawicka i Janek 
Krasicki, Wanda Zieleńczyk i Ka 
zik Dębiak, Cenek Orłowski i Zo­
fia Jaroszewicz, Mirosław Kra­
jewski i Bohdan Skowroński i 
wielu innych. Na przekór tym. 
którzy głosili hasła stania z bro­
nią u nogi, na przekór zdrajcom 
ojczyznv, którzy kumali się z 
okupantem -  ZWM-owcy kiero­
wani przez Polską Partię Robot­
niczą organizowali ba coraz więk 
szą skalę walkę z zaborcą. Róż­
ne były formy tej walki. Od roz­
lepiania nalepek do wysadzania 
pociągów, od kolportowania gazet 
do napadów na hitlerowskie 
gniazda, od zdobywania na wrogu 
broni do zdobywania marksistów 
skiej wiedzy pomagającej poznać 
prawdę o życiu, walczyć o to, by 
życie to było wolne i szczęśliwe.

Z tą samą ofiarnością i odda- 
niem, z jakimi walczyli w czasie 
okupacji — stanęli ZWM-owcy 
po zwycięstwie do odbudowy wy 
zwolonego dzięki pomocy Armii 
Radzieckiej kraju. ZWM-owskie 
biwgady robocze dniem i nocą od 
gruzowywały Warszawę, ZWM- 
owcy pomagali w przeprowadza­
niu reformy rolnej, zagospodaro- 
"wywaniu Ziem Odzyskanych, bra
11 aktywny udział w siewach, two 
rzyli drużyny aprowizacji miasta, 
wykopywali z ziemi maszyny, 
uruchamiali fabryki, organizowa­
li kursy przygotowawcze na wyż 
sze uczelnie dla młodych robot­
ników i chłopów.

Już w 1945 r. łódzcy ZWM-ow­
cy rzucili hasło współzawodni­
ctwa pracy — ruchu, który z cza 
sem ogarnął setki tysięcy robot­
ników.

Wspaniałe przykłady miłości Oj 
czyzny, gotowości oddania jej 
wszystkich sił, a nawet życia, da­
wane tyłekroć przez ZWM-ow- 
ców, są wzorem dla całej mło­
dzieży polskiej, która z okazji 10- 
lecia ZWM winna poznawać je 
lepiej i głębiej, czerpać z nich 
bodźce do wytężonej pracy dla 
umocnienia siły Polski Ludowej, 
jej potęgi i dobrobytu.

„Uczmy się od bohaterów rewo 
lucyjnego ruchu młodzieżowego 
czynem dokumentować swą mi­
łość do ojczyzny, do naszego na­
rodu — głosi uchwala Zarządu 
Głównego ZMP wydana z okazji 
10 rocznicy ZWM. — Niech rosną 
w ofiarnej pracy szeregi mło­
dych pionierów — przodowników 
węgla, stali, betonu, włókna, sze­
regi racjonalizatorów i wynalaz­
ców, mistrzów oszczędności i pio­
nierów nowoczesnej techniki. 
Niech młodzież naszych wsi staje 
w pierwszych szeregach walki o 
wysokie urodzaje, o naukę i tech­
nikę w gospodarce rolnej, o spół­
dzielczą, socjalistyczną wieś. 
Niech ucząca się młodzież upar­
cie szturmuje twierdzę nauki, by 
rzetelnie opanowaną wiedzą słu­
żyć Ojczyźnie. Niech coraz nowe 
tysiące chłopców i dziewcząt, od­
ważnych, wytrwałych, nie lękają 
cych się przeszkód i trudności sta 
ją na Apel ZG ZMP, rozwijają 
ruch pionierski, zasilają nasze ko 
palnie węgla i fabryki. Niech od­
dają swe gorące serca, młode rę 
ce i twórczy wysiłek myśli służ­
bie najpiękniejszej idei — socja 
lizmu i pokoju“.

Na wezwanie to odpowiedzą 
młodzi robotnicy, chłopi, ucznio­
wie, urzędnicy, ZMP-owcy i nie- 
zorganizowani —  jeszcze gorętszą 
wolą walki, jeszcze wydajniejszą 
pracą nad wykonaniem naszych 
planów produkcyjnych. Staną 
masowo do pracy na najtrudniej 
szych posterunkach, jako pionie­
rzy walki o Polskę socjalistyczną.

Kochając swą ojczyznę ZWM- 
owcy byli jednocześnie szermie­
rzami przyjaźni między naroda­
mi. Uczyli oni kochac ludzi kra­
ju, który pierwszy zbudował so­
cjalizm, który wzniósł wysoko 

■zwycięski sztandar walki o spra 
wiedliwość społeczną i pokoj mię 
dzy narodami — uczyli kochac 
ludzi wielkiego Kraju Rad oraz 
wzorować się na wspaniałych 
przykładach bohaterskiej walki 
‘ pracy młodzieży radzieckiej

Na przykładzie walki i pracy 
komsomolców uczą się dziś mi­
liony młodzieży polskiej, jak wal 
czyć i pracować w imię dobra i 
szczęścia własnego narodu.

ZWM-owcy dobrze zdawali so­
bie sprawę z tego, że wrogiem 
niepodległości i sprawiedliwości 
jest nie tylko okupant. Wiedzieli 
oni dobrze o tym, że ci, którzy 
przed wojną w Polsce rządzili — 
fabrykanci, obszarnicy, wyżsi ofi 
cerowie i dygnitarze wszystkimi 
siłami pragną przywrócenia sta­
rych porządków w Polsce, która 
była ich folwarkiem przynoszą­
cym obfite dochody posiadaczom, 
a bezrobocie, nędzę i głód — ro­
botnikom i biednym chłopom. 
Wróg klasowy nie gardził żad­
nym środkiem, by zahamować 
walkę tych, którzy wyzwolenie 
narodowe łączyli z wyzwoleniem 
społecznym. 1

Toteż w walce z hitlerowskim 
okupantem, z wrogiem klaso­
wym, z mordercami i prowoka­
torami, z podziemnymi bandami 
nasyłanymi przez imperialistów 
hartowali się ZWM-owcy. Tego 
hartu, śmiałości i nieprzejedna­
nia uczyć się powinna młodzież 
polska i dziś. Wróg bowiem nie 
został jeszcze dobity. I im bar­
dziej jest bezsilny — tym zaciek­
lej działa przeciw Polsce. Ten 
wróg — to dywersant nasłany 
przez amerykański wywiad, to 
sabotażysta niszczący cenny su­
rowiec i maszyny, to chuligan 
popularyzujący „amerykański 
styl życia“, to kolporter kłamstw 
„Głosu Ameryki“ -i innych szcze- 
kaczek, to kułak i spekulant żeru 
jący na trudzie człowieka pracy, 
to reakcyjna część księży, którzy, 
jak sądzony przed kilku dniami 
ks. Lelito, pod maską miłości bliź 
niego i pod księżowską sutanną 
ukrywają broń wymierzoną prze 
ci w władzy ludowej i naszej Oj­
czyźnie. Na szkodę Polski działa 
także bumelant i obibok, który 
opóźnia realizację planów pro­
dukcyjnych, biurokrata, który 
obojętnie przechodzi obok żywot­
nych potrzeb i trosk człowieka 
pracy.

Młodzież polska uczy się od 
ZMP-owców czujności i nieprze­
jednania wobec wrogów, wszyst-| 
kimi siłami umacnia siłę obron­
ną Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, walczy o pokój i umocnię 
nie niepodległości Polski zagro­
żonej przez amerykańskich pod­
palaczy świata, pragnących roz- 
pęlać nową' pożogę wojenną.

„Uczmy się od bohaterów re­
wolucyjnego ruchu młodzieżowe­
go _  wzywa uchwała Zarządu 
Głównego ZMP — niezachwianej 
wierności Partii —- przewodnicz-wicuuiavi * »** *
ce mas pracujących i narodu, im 
łości i przywiązania do jej wy-
próbowanych przywódców. Niech 
każdy ZMP-owiec niesie do mas 
młodzieży piękne idee naszej Par 
tli. Niech staje na wezwanie 
Partii i jej Wodza — towarzysza 
Bieruta, na każdym posterunku 
v. alki i pracy, by organizacja na 
sza mogła ze słuszną dumą no­
sić miano bojowego, najdzielniej­
szego pomocnika Polskiej Zjedno 
czónej Partii Robotniczej, by naj! 
lepsi % ZMP-owskich szeregowi 
stawali się godną zmianą starej 
gwardii rewolucjonistów“.

Wypełnianie tego nakazu bę­
dzie świadectwem, że młodzież 
polska kierowana przez swą or­
ganizację — Związek Młodzieży 
Polskiej —• kontynuuje piękne 
tradycje ZWM, tradycje^ miłości , 
oddania dla wielkiej idei wyzwo­
lenia człowieka, idei, którą urze­
czywistnia nasz zjednoczony na­
ród pod przewodem partu.

Związek Młodzieży Polskiej, 
który powstał w wyniku walki 
ZWM o jedność młodego pokole­
nia, stał się spadkobiercą najlep­
szych tradycji walki o wolność 3 
socjalizm pokoleń młodych re­
wolucjonistów począwszy od̂  bo­
haterów Wielkiego Proletariatu, 
młodych bohaterów rewolucji 
1905 roku, bohaterskich KZM-ow 
ców i ZWM-owców.

Poznanie przez młodzież  ̂tyci. 
przepięknych tradycji stać się 
winno potężnym orężem i pomo­
cą w ich pracy i walce. ̂ ZWM- 
owcy rzucili i realizowali hasło. 
„Walka. Nauka. Praca“ . Konty­
nuatorem realizacji tego hasła 
jest ZMP, który u boku Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
walczy o urzeczywistnienie idei 
socjalizmu.

Walka za nami i walka przed 
nami. W tej walce zwyciężymy, 
gdyż prowadzi nas partia, pro­
wadzi nas wierny uczeń Stalina 
— Bolesław Bierut.

ALEKSANDER NASIELSKI

_ Opaski mimośrod.owe od
wind okrętowych wykonuje
oddział obróbki mechanicznej[w 
centralnym mechanicznym. Nie 
raz uskarżają się tokarze, ze 
praca ta pochłania zbyt wiele 
czasu — mówił na stoczniowej 
konferencji partyjnej kontroler 
D.K.T. tow. Hajduga. — Przyj­
rzałem się tym opaskom, a 
właściwie odlewom, z których 
robi się opaski. Okazało się, że 
zbyt wiele materiału trzeba 
zeskrawać zanim powstanie o- 
paska. Z zewnątrz tokarz skra­
wa 46 mm, wewnątrz 40 mm. 
Jeśli teraz dodać, że trzeba 
jeszcze odciąć pewne wydłużę 
nia okaże się, że materiał zo­
stał wykorzystany w granicach 
od 8 do 17 proc. Resztę jako 
wióry odsyłamy do hut.
_ Inny przykład —- tulejki

od rolek cumowniczych. Odlew 
jest dziesięć razy cięższy niz 
gotowa już po obróbce tulejka, 
a więc wykorzystuje się zaled­
wie 10 proc. metału._ Przy ob­
róbce panewek do wind wyko­
rzystuje się od 25—30 proc. ma­
teriału.

__ Czy winę za to ponosi
stoczniowa odlewnia? Bez­
względnie tak, ale jej wina jest 
najmniejsza. Odlewy detali bo­
wiem przerastają wprawdzie 
znacznie właściwe ich wymia- 
ry, ale zgodne są z symbolami, 
które podał główny technolog. 
Właściwie więc odlewnia była- 
by w porządku, gdyby nie to, 
że pracujący tu stoczniowcy 
wiedzą od dawna o tym, jak 
wiele marnują przez to metalu, 
lecz nie poruszyli dotychczas, 
tej sprawy. Trzeba im to wyt­
knąć tymbardziej, że często od­
czuwają brak materiałów.

Tow. Hajduga zwrócił się do 
głównego technologa ob. Rn- 
dzińsłrego w sprawie owych 
nadmiarów odlewniczych. Ob. 
Rudziński jednak nie potrakto­
wał tej sprawy poważnie, zasla 
niając się jakimiś zamierzony­
mi konferencjami, które rzeko­
mo odbędą się na ten temat w 
Warszawie. A przecież sprawa 
jest prosta i można z miejsca 
zapobiec marnotrawstwu meta­
li, potrzebnych do wykonywa­
nia części.

Tow. Mirosław z działu głów

nego technologa odpowiada
tow. Hajdudze, że nie da się 
wykonać mniejszych odlewów 
na opaski i tulejki, że w tej 
dziedzinie zrobiono już wszyst­
ko możliwe. Tymczasem towa­
rzysze z odlewni i centralnego 
mechanicznego mówią inaczej. 
Okazuje się, że nie tylko można 
zmniejszyć rozmiary odlewów, 
ale nawet wykonywać je z dość 
znaczną dokładnością. Np. koła 
zębate, odlewane w stoczni, u- 
żywane są bez obróbki, czyli że 
różnica nie przekracza granicy 
półtora milimetra.

Nie można tego pogodzić z 
wypowiedziami towarzyszy z 
działu głównego technologa. Wy 
powiedz! te nacechowane opor­
tunizmem są próbą zamasko­
wania niedbalstwa w dziedzi­
nie gospodarki materiałowej. 
Bo jeśli zainteresować^ się spra 
wą bliżej, okaże się, że Stocz­
nia Gdańska nie ma dotych­
czas norm zużycia materiałów.

Dalsza analiza wskazuje, że 
stocznia nie jest bezpośrednio 
zainteresowana w oszczędzaniu 
materiałów, ponieważ za zuży­
cie ich w każdej ilości płaci 
klient -  armator. — Nam zale­
ży na zmniejszeniu wymiarów 
odlewów dlatego, że zyskujemy 
na czasie obróbki detali — mo 
wią towarzysze z centralnego 
mechanicznego. — Natomiast 
normy zużycia materiałów me 
wiele nas interesują.

Oto typowy przykład, jak 
można nie widzieć niczego poza 
swoim podwórkiem. Skoio 
stocznia nie ma norm zużycia 
materiałów, skoro za materiał 
płacą klienci, to im większe 
jest zużycie metali, tym więk­
szy przychód zakładu. A że 
straty ponosi państwo ludowe, 
że marotrawstwo materiałów 
hamuje nieraz rozwój gospo­
darki narodowej, to nie intere­
suje kierownictwa stoczni, a 
tym mniej głównego technolo­
ga...

Sprawa dojrzała już do tego, 
by zajęła się nią organizacja 
partyjna. Najlepsze chęci robot 
ników niewiele pomogą, jeśli 
kierownictwo techniczne nie bę 
dzie zainteresowane w oszczę­
dzaniu materiałów.

(ZAŁ.).

i -----  -

komsomolców. Hanka Sawicka
oisała- „Bracia nasi najbliżsi — to -------- .
komsomolcy... spod Stalingradu i To partia uczyła ze tylko
Charkowa". l kto ldzie naprzod' zwyCiQZa'

Wszystkie swe osiągnięcia i 
zwycięstwa zawdzięczał ZWM 
kierownictwu, opiece i pomocy 
partii. To partia uczyła ZWM-
owców kochać własną ojczyznę i 
ludzi pracy na całym świecie. To 
partia uczyła nienawidzieć wro­
ga i walczyć przeciw niemu. To 
partia mówiła ZWM-owcom, ze 
nauka i wiedza są jednym z pod­
stawowych źródeł siły we wszyst 
kich warunkach — i wtedy, gdy 
trzeba z bronią w ręku bić wro­
ga, i wtedy, gdy trzeba urucha­
miać zniszczone fabryki. To par­
tia uczyła walczyć o prawdę 
przeciw ciemnocie i kłamstwu.

’ ten
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Nie zaniedbywać kontraktacji 
zbóż i roślin przemysłowych

Aparat gminnych spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska1 przepro­
wadza kontraktację niektórych 
gatunków zbóż dla PZZ, WZGS 
i Centrali Nasiennej. Plan kon‘

Czas z tym skoóczye
Rada zakładowa przy Zarzą­

dzie Budowlanym nr 6 w Eiblą 
gu, podległym Gdańskiemu Prze­
mysłowemu Zjednoczeniu Budów 
lanemu, nie robi nic, aby położyć 
kres niesprawiedliwemu rozdzia­
łowi premii. Wyznacza je Zjedno­
czenie w Gdańsku bez porozumie 
nia się z placówką elbląską.

traktacji owsa dla PZZ został do 
tychczas zrealizowany w 90 proc. 
a jęczmienia browarnianego w 71 
proc. Przoduje na tym odcinku 
powiat kwidzyński, który wyko­
nał na swym terenie 104,8 proc. t
planu kontraktacji owsa. Zawie- da)“ zy WJ-ost bazy paszo­

wej, a co za tym idzie i wzrost

koniczyny i lucerny. Plany kon­
traktacji tych roślin są ̂ zrealizo­
wane następująco: koniczyna — 
53 proc., lucerna —• 33,3 proc. i 
trawy nasienne zaledwie 29,4 
proc. .

Zaniedbywać kontraktacji tycn 
nie wolno, gdyż od niej

Ostatnio na liście wyróżnio­
nych nagrodami pieniężnymi za 
terminowe ukończenie robót w 
1952 roku umieszczono nazwiska 
ludzi nie wywiązujących się ze 
swoich obowiązków. Ob. ob.Wa- 
szczenko i Sulej np., znani z me 
róbstwa, otrzymali wysokie pre­
mie, a pracownicy, którzy w pełni 
zasłużyli na wyróżnienie, zostali 
pominięci na liście. Niesłusznie 
otrzymało premie również wielu 
Innych pracowników.

Rada zakładowa powinna nie- 
«włocznie zająć sie tą sprawą.

Z. Ch.
korespondent

ranie umów na dostawę jęczmie 
nia’ browarnianego zrealizowane 
jest w tym powiecie w 83,9 proc.

Najsłabsze ma natomiast wyni­
ki powiat Elbląg. Plan kontrak­
tacji owsa zrealizowany został w
powiecie elbląskim w 44 proc-, a
jęczmienia browarnianego zaled­
wie w 24,3 proc. Zadaniem PZG^ 
w Elblągu jest więc uaktywnie­
nie referatów produkcji roślinnej 
w podległych mu GS, aby w jak
najszybszym czasie os^ t > n t e  kontraktacji owsa 1 Jęczmienia 
wyniki uzyskane przez przodują

CeKontraktacja zbóż dla Centrali 
Nasiennej ma na celu zapewnie­
nie w przyszłym roku dostatecz­
nej ilości kwalifikowanych na­
sion. Są co prawda osiągnięcia na 
tym odcinku, jak np. wykonanie 
w skali wojewódzkiej w 108,8 
proc. kontraktacji sadzeniaków, 
ale jest również i wiele braków. 
Dużo zwłaszcza do życzenia po­
zostawia przebieg zawierania u- 
mów na uprawę traw nasiennych»

hodowli.
Niezadowalająco przedstawia sie 

również zawieranie umów na 
uprawę roślin oleistych. Plan 
kontraktacji tych roślin wykona­
ny jest w naszym województwie 
tylko w 34 proc. Jest to w dużej 
mierze wynikiem niedbalstwa a- 
paratu cukrowni, który obok bu­
raków cukrowych przeprowadza 
również kontraktację roślin oleis­
tych, T tak cukrownia w Prusz­
czu Gdańskim nie rozpoczęła jesz 
cze nawet zawierania umów na 
uprawę tych roślin w powiecie 
wejberowskim.

W  zawieraniu umów na upra­
wę lnu przoduje Malborskie 
Przedsiębiorstwo Skupu i Kon­
traktacji Surowców Włókienni­
czych 3 Skórzanych, które wyko­
nało już 68 proc. planu. Natomiast 
podobne przedsiębiorstwo _ gdań­
skie osiąga o wiele mniej zado­
walające wyniki, gdyż może się 
wykazać jedynie 40 proc. wyko­
nania planu kontraktacU. K

Późnym wieczorem Mado wracała z komitetu 
pustą długą ulicą osady. Rozległ się straał. Nikt 
nie wyjrzał przez okno: pijam żandarmi częs 
teraz strzelali w nocy, żeby dodać sobie ammu 
szu Mado nawet nie krzyknęła: dopieio póź­
niej poczuła ból w lewej ręce. Paul mierzył w 
serce, ale strzelać nie umiał. Kula nie tknęła ko 
ści. Wystrzeliwszy, rzucił się do ucieczki. O sto 
kroków dalej znaleziono jego rewolwer. _

Paul nie zdjąwszy ubrania, rzucił się na 
tóżko; cała noc nie spał, a z rana oświadczy 
matce: „Jadę do Indochin, tam mogą mnie uka­
trupić, to nie jest najgorsze. Tu zwyczajnie^ zde 
chnę, a ty postawisz na moim grobie ̂ aniołecz­
ka. Daj mi lepiej pie.ćdziesiąt tysięcy.

Mado wróciła do komitetu, tam przewiązano 
iei rękę. Przybiegł Lacoste. .

— Że też nie dopilnowaliśmy... Bandyci, strze 
łają zza węgła!... Zaraz przyjdzie chirurg...

— Po co? To tylko zadraśnięcie... Myślę o
czymś innym — o tym, że zostało nam wszystkie 
go osiemnaście tysięcy. Jutro sobota, tizeba 1 0 .. 
dać mąkę, kawę, cukier... .

Przechodzili ludzie, oburzali się, obejmowali 
Mado. Była spokojna, nawet wesoła, mówiła

P1 dopiero nad ranem, kiedy została sama, po­
czuła się nieswojo. Chodziła po izbie, ot\ 1 
i znów zamykała okiennice, co chwila spoglą 
dała na zegarek. Była zla na samą siebie. y 
tak się denerwować. No i co W tym szc_ 
go? Jakiś faszysta drasnął ją w rękę. Mało tego 
było w maquis? W gestapo zachowywała się 
dzielnie, a teraz z powodu takie o głupstw 
ci równowagę... Może wówczas było łatwiej, bo 
żył Sergiusz? To niedobrze, po kobiecemu...

.ĆPodeszła”do~okna, otworzyła okiennice. Cie 
mno.... Długo stała w odrętwieniu 1 nagile 'przy-
pomniała sobie młodziutkiego Vernieia i jego 
krzyk: „Kto im dał prawo strzelać?... J a ja  cie­
bie ich wszystkich pozabijam... Nie potrą g 
zastraszyć“ . Mado poczuła ulgę. Widziała teraz 

Starego Lacoste1«, i Lejeana, 1 Niedźwiedzią 
Sergiusz stał w kącie i palił papierosa za papie 
rosem. Mado uśmiechała się do mego 1 zasnęła.

22,
René Morillot rzucił na podłogę puste pu­

dełko od papierosów. Czyżby wypalił ^  48
wieczoru dwadzieścia sztuk? Potworność^., 
tro trzeba wstać o siódmej, a on się ł ’
wie, że nie zaśnie, boi się dręczącego drzemania, 
kiedy sen bawi się w chowanego, zbliza się, P n 
cze myśli, przysłania oczy i znów ucieua.

...Mówił sobie, że jest przemęczony, ze trze­
ba mniej palić. Nie chciał się przyznać, ze P y 
czyną niepokoju, który ogarnął go 3e|zc ~ 
tem, jest Yvonne. Mógł o niej nie myśleć, j -  
nakże zawsze czuł jej obecnosc: w tej cnw 
Yvonne także znajdowała sie w pokoju, pat y _ 
na niego, a jej milczenie było niezrozumiałe 1 
dręczące... ________

René ujrzał Yvonne po raz pierwszy w po­
dciągu podmiejskim. Był olśniony jej uioaą.

i ]  \Yvonne często zwracała na siebie uwagę prze- 
H 'chodniów, miała w sobie coś pociągającego 1 me 

zwykłego zarazem. Szczupła, blada, z dużymi 
ciemnymi oczami, spoglądającymi wokół ze zdu 
mieniem, zdawała się nie widzieć człowieka, z 
którym rozmawiała, a patrzyła gdzieś poprzez 
niego. Czytała „Pustelnię Parmeńską“. Rene roz 
począł rozmowę o Stendhalu, który był jego u- 
lubionym pisarzem. Zdawało mu się, że dziew­
czyna nie słucha i nie patrzy na niego, wresz­
cie powiedziała:

— À mnie ogarnia przerażenie, kiedy czytam 
takie książki... Jako dziecko mieszkałam u bab 
ci, to było w Sabaudii, w maleńkiej wioszczy­
nie górskiej. Często płakałam ze strachu — gó­
ry takie wysokie, a ja malutka... Czy naprawdę 
istnieją uczucia, o jakich pisze Stendhal?...

Pociąg stanął. Yvonne uśmiechnęła się niepe 
wnie i zniknęła w tłumie.

René często myślał o dziewczynie, z którą 
jechał z Chantilly, marzył o tym, że ją znów 
spotka, wpatrywał się w twarze kobiet na uu 
ey, nie przypuszczał, że znajdzie ją wsrod smu- I 
tnych bywalczyń przychodni. Przyszła z sześcio 
letnim chłopaczkiem. René zbadał go.

— Ufie strasznego, zwykła świnka... Czyżby to 
był pani synek?

Uśmiechnęła się:
_Nie, braciszek. Ale mogłabym mieć takie­

go syna, mam dwadzieścia sześć lat.
Widywali się rzadko. Yvonne pracowała u 

architekta. Od czasu do czasu René dzwonu do 
niej, szli wówczas do teatru lub do kawiarni. 
Nie była wcale taką nierealną, jaką mu się wy­
dała w pociągu, pracowała dużo, umiała po- 
żartować, pośmiać się, swymi, jakby nic me 
widzącymi oczyma umiała w życiu dostrzec ka/. 
dv drobiazg. René dowiedział się, ze jej ojciec 
był nauczycielem; kiedy Niemcy zabrali dwóch 
znajomych chłopców żydowskich, powiedział im, 
.Nie jesteście ludźmi“ , wysłali go do Buchen- 
waldu, skąd nie wrócił. Yvonne miała na utrzy­
maniu chorą matkę, brata. Rene dowiedział się 
także, że dziewczyna lubi matematykę 1 jest bar 
dzo niepraktyczna, jest zalotna, lecz w duszy 
uważa, że nie może spodobać się nikomu. Rene 
mówił sobie: to zadziwiające, że nie potrafię po 
jąć, kiedy ona mówi poważnie, a kiedy żartuje. 
Powiedziała mi, że zazdrości swoim rówieśni­
com, które brały udział w Ruchu Oporu. „Byłam 
jeszcze głupia, nic nie rozumiałam“ —• powiedzia 
ła szczerze, nieomal ze łzami. A wczoraj zauwa 
żyłem na jej prawej ręce powyżej łokcia dużą 
bliznę. Zrazu nie chciała mi nic wyjaśnić, a po 
tem rzekła: „To drobiazg. Kiedy byli Niemcy, 
jeden znajomy prosił, żebym mu przechowała 
skrzynkę, nie wiedziałam nawet co ta skrzynia 
zawiera. Przyszli z gestapo, chcieli się dowie­
dzieć kto mi to dał, nie mogłam im powiedzieć... 
Zresztą drobiazg“. Często sprzeczała się ze mną, 
mówiła: „komuniści mają wszystko posegrego­
wane, dla nich wszystko jest albo czarne, albo 
białe, a w życiu jest inaczej“ . Pytała, dlaczego 
w czterdziestym byliśmy za paktem, w czter­
dziestym piątym — przeciw strajkom. Miałem 
wrażenie, że nie należy do naszego obozu. Aie 
na demonstracje poszła razem ze mną, 1 kjciy 
policjanci rozpędzali tłum, rzuciła się na jean„- 
go. bo chciał uderzyć staruszkę... (D. c. n.)
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Sportowcy uczczą
10-tg  r o c z n i  p o w sta n ia ZW M
Ruch sportowy skupiający 

wielotysięczne rzesze młodzieży 
włącza się aktywnie do uroczy­
stego uczczenia 10 rocznicy po­
wstania Związku Walki Mło­
dych.

Koła sportowe i LZS-y w ca­
łym kraju organizować będą im 
prezy sportow e w ciągu całego 
lutego br. pod hasłem uczcze­
nia 10 rocznicy powstania ZWM

Wiele kół sportowych z 
miast przygotowuje swoje eki­
py do wyjazdu na wieś, aby 
wspólnie ze sportowcami w iej­
skimi organizować obchody ro­
cznicowe.

Zakładowe koła sportowe włą 
ezą się z programem sporto­
wym do części artystycznych 
akademii organizowanych przez 
zakłady pracy.

W kbłach sportowych, LZS- 
ach i SKS-ach odbędą się rów 
nież zebrania, na których wy­
głaszane będą referaty poświę­
cone 10 rocznicy powstania 
ZWM.

Dalsze sukcesy pięściarzy W ybrzeża 
w  walkach o mistrzostwo I Ligi

Gwardia CGdańsk) — Gwardia (W -w a) 13:7
OBECNY W HALI WOJSKA POLSKIEGO TRENER KADRY 

BOKSERÓW FELIKS SZTAM TAK OTO SCHARAKTERYZO­
WAŁ NIEDZIELNE SPOTKANIE: „BYŁ TO NERWOWY MECZ“ .

I A jednak nerwy . zawodników 
j nie usprawiedliwiają aż tak wie! 
j klej ilości napomnień, których 
zmuszony był udzielać zawodni­
kom tak jednej jak i drugiej dru 
żyny doskonały'sędzia ringowy 
mgr Kowalski z Poznania. Fak­
tem jest, iż stawka niedzielnego 
spotkania była wysoka i wynik 
jego zadecydować może o pozosta 
niu czy też spadku z Ligi. Tym 
niemniej jednak od pięściarzy 
walczących w ekstraklasie pol­
skiego boksu wymagać można 
większego opanowania i %va!ki 
fair w ringu.

Kolejarz (Gdańsk) -  O IK S  (Lublin) 1 2 :8
Niemniej cenne zwycięstwo niż pięściarze Gwardii, odnieśli 

bokserzy Kolejarza (Gdańsk), którzy na gorącym terenie Lublina 
pokonali tamtejszy OWKS 12:8. Punkty dla Kolejarza zdobyli: 
Milewski, Sadowski, Poleks, Bańkowski, Chychła i Wojciszkie- 
wicz.
D o b r ą  fo r m ą  w  s p o tk a n iu  tym j ^B ańkow ski pokonał pewnie Jawor- 

b ły s n ą ł  Chychła, k t ó r y  bezapela- ; ch y ch ła  zw yciężył ha punkty Cza-
plińskiego.cyjnie pokonał Czaplińskiego. „___  „

Niewiele ustępowa! mu młodziut PS £
kl Milewski. Walczący po dłuż- uaczew skiego. 
szej przerwie Poleks boksowa 1 Bork zdyskw alfiikow any został
„jak za najlepszych czasów'“ i w j w alce z Frankiem, 
sumie wywalczył dalsze punkty j 
dla Kolejarza

W drużynie wojskowej najlep-1 
szym zawodnikiem byl Kargier, j 
który pokonał Kaszubę. j

Niespodzianką było również j 
zwycięstwo Kęsnego w walce zj 
Kleinem.

nie-
t.k.o.

13:7 zw yciężyli pięściarze Gdańska. 
Sukces ten nie przyszedł im  łatwo. 
N ajlepiej ilustruje to przebieg spot­
kania pom iędzy Antkiew iczem  a K o­
py siewiczem . Po pierwszej w yrów na 
nej rundzie, druga kończy się w yso­
kim zw ycięstw em  K opysiew icza róż­
nicą trzech punktów. Antkiew icz wal 
czy tu chaotycznie, gubi się, nadzie­
wa na p recyzy jne lewe i kontry K o­
pysiewicza i wreszcie ucieka się cło 
brzydkich fauli, nie przynoszących 
zaszczytu w icem istrzowi olimpijskie* 
mu. Trzecia runda była ju ż  tylko for 
m alnością. Antkiew icz zdeklasował 
tu przeciw nika i w  sumie spotkanie 
to wygrał.

Mimo zw ycięstw a ulubieniec W y­
brzeża nie by ł tym  razem najlepszym  
pięściarzem . Prym at oddał on Stefa­
niukowi, który we wspaniałym  stylu 
pokonał mistrza Polski M urawskiego. 
60:53 względnie 60:54 punktow ali zw y­
cięstw o Stefaniuka sędziowie. Tak 
więc Stefaniuk wykazał, że jest obecnie 
najlepszym  pięściarzem  swej katego­
rii i... pew nym  kandydatem  do repre­
zentacyjnej dziesiątki .

W yniki techniczne w alk  (na pierw  
szym m iejscu zaw odnicy gdańscy):

Justka w alcząc spokojn ie i nie od ­
dając przez wszystkie trzy rundy ini­
c ja tyw y  pokonał pew nie Potockiego.

Stefaniuk po najładniejszym  
spotkaniu dnia pokonał M urawskie­
go. I*od koniec walki Murawski sła­
nia się na nogach i z ulgą przyjm uje 
końcow y gong.

Ziem an był zbyt słabym przeciw ni­
kiem dla T yczyńskiego i po kilku 
bom bach warszawianina musiał zejść 
z ringu.

Pek nie rozstrzygnął walki z K af- 
lowskim . O bydw aj zaw odnicy w alczy 
li nieczysto, za co  otrzym ali po dwa 
napom nienia.

A ntkiew icz z najw iększym  trudem  
pokonał na punkty K opysiew icza. __

Zawalski już w pierwszym  starciu 
przegryw a przez tko z Pińskim . j

K raw czyk pokona! na punkty B a­
nita.

Ryba przegrał przez dyskw alifika­
c je  z W ilczkiem . W pierwszym  star­
ciu R yba idzie do przodu, zdobyw a 
minimalną przewagę, jednak zaczyna 
w alczyć nieczysto i inkasuje dwa na­
pomnienia. W drugim  starciu gdań­
szczanin atakuje głową, rozbija przy 
tym  brew  i schodzi z ringu oddając 
punkty gwardziście z W arszawy. .

M ichalak już w pierwszej rundzie 
pokonał przez tko W oźniaka. Gwardia 
warszawska w yciągnęła z lamusa 
W oźniaka, zawodnika o p iorunującym  
ciosie, lecz szklanej szczęce. Czynią­
cy  z m eczu na m ecz postępy M icha­
lak. nie uląkł się groźnej prawej 
przeciwnika, ‘ um iejętnie zaatakował 
i po dwu m inutach przewagi zdobył 
zw ycięstw o. , . .

W ciężkiej W ęgrzyniak tradycy jn ie 
już odczekał przepisow y czas w  ro ­
gu i bez walki zdobył punkty.

Sędziowali: w  ringu m gr Kowalski, 
na punkty Leżohubski, Urbaniak i 
K ołodziejczyk .

300 uczestników na starcie 
Zimowych Marszów Patrolowych w Gdańsku

PRZEZ DWA DNI NA TRASIE STADION BUDOWLANYCH
— TRAUGUTTA — SOBIESKIEGO — NOWOLIPIE—STADION
— TWE WE WRZESZCZU TRWAŁY ZIMOWE MARSZE PA­
TROLOWE DLA KÓŁ SPORTOWYCH I ZAKŁADÓW PRACY 
GDAŃSKA.
Pomimo niesprzyjających wa­

runków atmosferycznych (w 
szczególności w pierwszym dniu), 
na starcie do marszów stanęło

C W K S -S t a l (Chorzów ) 11:7

Dobre wyniki lekkoatletów
Technikum WF

W sali TWE w e Wrzeszczu odbyły 
się dwudniowe zim owe mistrzostwa 
lekkoatletyczne Technikum  W ychow a 
nia Fizycznego. Na starcie stanęło 00 
zawodników. Dobrą form ę wykazała 
A licja  Migula, która w skoku wzwyż 
przeszła w ysokość 1,40 m, a w pchnie 
ciu kula uzyskała wynik 10,31 m. 
Również pozostałe wyniki stały na 
dobrym  poziom ie.

W yniki techniczne przedstawiają się 
następująco:

M ĘŻCZYŹNI:
30 m : 1) Hodiak — 4,2. 2) Juchacz

— 4,2; 800 m : 1) Kościuszko — 2,15.6,
2) Sawicki — 2,16.6; w dal: 1) Kuliń­
ski — 555, 2) Tw orkow ski — 548;
kula: 1) K orch — 10,58, 21 Ewertowski
— 10,37: w zw yż: 1) Kuliński — 1,55, 
2) Radtke — 1,51: troi skok z m iejsca:
1) Kuliński — 8.24, 2) K orch — 7,91. 

KOBIETY:
W zwyż: 1) M igula — 1.40. 2) Stan­

kiew icz — 1,21: 30 m : M iguła — 4,5,
2) Duchówna — 4,7; kula 4-kilowa:
1) Miguła — 10,31, 2) Duchówna —
9,37; w dał: 1) Jurecka — 4,21, 2) Stan 
k iew icz — 4,16. ial)

Zwycięstwa faworytów w hokejowych 
mistrzostwach Polski

ok. 300 uczestników. Najliczniej 
reprezentowane było zrzeszenie 
Budowlanych i Stali. Ponadto 
brali udział zawodnicy Kolejarza., 
Unii i Spójni.

Na dystansie 5 kra dla dziewcząt 
najlepszy czas uzyskał patrol K oleja - 

! rza-W ęzeł — 39 min. oraz Technikum  
i, Budownictwa M iejskiego — 40 min. 
W śród kobiet pow yżej 17 lat w  mar­
szu brał udział tylko jeden^ patrol 
kola sportow ego Unia przy Poradni 
Zdrowia Psychicznego. Członkinie 
tego patrolu dr Grabowska i prze­
wodnicząca rady m iejscow ej Choro- 
szewska jak i pozostałe wykazały 
szczególnie dobrą postawę i ukończy­
ły  dystan 5 km w czasie 40 minut.

Wśród juniorów  na dystansie 8 km  
w yróżn iły  się zespoły Technikum  Bu 
dow nictw a Przem ysłow ego i M iej­
skiego, ktćre ukończyły marsze w 
dobrym  czasie.

Wśród m ężczyzn od 17 lat wzw yz, 
na dystansie 10 km najlepiej zapre­
zentowały się patrole Stoczni -Gdań­
skiej, wśród których zdobyw ca pierw  
szego m iejsca uzyskał czas 52,5 min. 
Dobrą form ę wykazali czołow i lekko­
atleci Spójni Gdańsk oraz wioślarze 
Kolejarza, którzy pod kierow nictw em  
swego trenera Brunona Kreńskiego 
ukończyli swój dystans w czasie 55 
minut.

Na marginesie odbytych marszów 
należy wspom nieć, że nie wszystkie 
zrzeszenia doceniły znaczenie tej im ­
prezy i nie przysłały żadnych uczest­
ników-, względnie w m alej ilości. T er­
min zakończenia Zim ow ych Marszów' 
upływa w dniu 15 lutego br. f>o tego 
w ięc czasu zrzeszenia w inny zm obili­
zować jak największa ilość uczestni­
ków . (ab

Ł ó d ź  z w y c i ę ż a  G d a ń s k  1 0 3 : 6 9
w meczu pływackim o Puchar Miast

W Katowicach 
eliminacje do mistrzostw hokejo­
wych Polski. 12 reprezentacji 
zrzeszeniowych walczy w 4 gru­
pach o prawo udziału w rozgryw 
kach finałowych. W grupie I gra 
ją: CWKS, Kolejarz i LZS, w gru 
pie II — Górnik, Stal i Budo-

rozDOC7ełv s ie i konał ŁZS 14:0, CWKS rozgrom ił ro- rozpoczęij się prezentacje wsi w  stosunku 2i : l  (g:0.
1:0, 12:1), CWKS — K olejarz 10:1.

A oto w yniki techniczne poszcze­
gólnych  walk (na pierwszym  m iejscu 
pięściarze K olejarza):

Kaszuba przegrał z Kargierem.
W ielgosz zdyskw alifikow any ¿ostal I W ojtkow iak- (G) 1:07,4 (rek okręgu

d ä le Wfc!remSZJ'm St" CÍU W8lW * B’‘C Zt?iińdd 4) Wojciech¿¿skíuanic w ‘t il 111. i _ , , , , . . . rv \

Rozegrane na basenie Technikum Morskiego w Gdyni spotka . TTT TT . _
nie pływackie o Puchar Miast pomiędzy reprezentacjami Gdan- włam, w grupie III Urna, 0 „ -  
ska i Łodzi zakończyło się zwycięstwem gości 103:69. Spotkanie ’
piłki wodnej zakończyło się wygraną drużyny łódzkiej 7:6 (7:2).

W YNIKI TECHNICZNE | 4 X 100 m st. dow . kobiet: 1) Łódź
M ężczyźni: 100___ m st. d ow . 1) | 3:42j8, 2) Gdańsk 5:53,1.

niwo i Spójnia oraz w grupie IV 
— Gwardia, Włókniarz i AZS.

W grupie II Budowlani

został przez Kęs- 
Ko Walewskiego

Klein pokonany 
nego.

M ilewski zw ycięży! 
przez dyskw alifikację.

Sadowski pokonał na punkty po 
żyw ej w alce Żazdrościnskiego.

Poleks jednogłośnie uznany został 
zw ycięzca w w alce z Gwockim .

Klsitschmlilt mistrzem 
juniorów w tenisie slotowym

200 m st. kl. A : 1) Nikodem ski (Ł) 
2:49,8, 2) Ładny (G) 2:52,3, 3) Galon { 
(G) 3:00,3, 4) C ojecki (Ł) 3:14,8 

100 m st. grzbietow ym : 1) Boniecki 
(Ł) 1:10,5. 2) Kriese (G) 1:15,3, 3) Fa­
biano wski (Ł) 1:20.5, 4) Salamon (G> 

400 st. dow .: 1) C iećw iarkiew icz (Ł) 
5:33,5, 2) M ichalak (Ł) 5:49,3, 3) Haus­
ner (G) 6:01.7, 4) Sobolew ski (G)
6:14,1.

100 m st. klas. B : 1) Sut (G) 1:1.“

Histrzoslwa hokeiowe Wybrzeża

pokonali i 
rze- j

w yższając przeciw ników  o klasę od -j 
niósł w ysokie zw ycięstw o nad Stalą j 
16.0 (7:0. 5:0. 4:0), Górnik — B udow la-: 
ni 4:2 1:0, 2:0, 1:2).

W grupie Tli Ogniwo pokonało 
Spójnię 12:2 (5:0, 3:1, 4:1) i Unia po­
konała Spójnię 7:1 (2:1. 1:0, 4:0). Unia 
— Ogniwo 9:1 (4:0, 1:1, 4*0).

W rozegranych spotkaniach przeko-1 w  g rUpie IV W łókniarz Dokonał 
nyw ające zwycięstw a odnieśli faw o- 9.n Gwardia po­
ryci. I  tak w  grupie I K olejarz p o - : A z s  5-4 f2-"’ 2-0’ ia)> ow ara ia  P 

_________________________ Skonała AZS 3:2 (0:1. 1:0. 2:1).

W ramach rozgryw ek o  drużynowe 
m istrzostwo W ybrzeża w hokeju  na 
lodzie rozegrano na lodowisku ZS 
..Spójn ia“  w  T czew ie kole jn e spot­
kania.

Tczew ski K olejarz pokonał w ysoko 
Ogniwo K w idzyn 11:3 (4:0, 5:1, 2:2), 

Bramki dla Kolejarza uzyskali: 
Wardaliński2) Lewandowski (G) 1:18,8, 3) Gutkow i Czubata 4, G odlewski i . 

ski (Ł) 1-21,4. 4) M iennicki (i.) 1:26,1. ! P» 2, K ubicki, W ojtow icz i Olszewski

W sali koła sportow ego Stal w 
Gdańsku odbyły  się indyw idualne 
mistrzostwa juniorów  w  tenisie stoło­
w ym , w którym  udział w zięło 96 za­
w odników  z w oj. gdańskiego, 
gryw ki stały na dobrym  poziom ie 
przy tym na w yróżnienie zasługują: 
Kleinschmidt z K olejarza ..A rki“  
Gdynia, który nie ooniósł żadnej po­
rażki i zdobył tytuł mistrza oraz 
Chm ielecki (Spójnia Starogard) i Po­
błocki (Spójnia Kościerzyna). Osta­
teczne wyniki przedstawiają się na­
stępująco:

1) Kleinschmidt (K olejarz „A rk a “  
Gdynia). 2) B łock  (Start Gdańsk), S) 
Jodziew icz 'Stal Gdańsk). 4) Zaborow  
ski (Soóinia Kościerzyna). 5) Gdaniec 
(Spójnia Tczew ) i 6) Abram ow icz 
(Stal Gdynia). (al)

K obiety : 100 m st. dow. 3) Sobczak 
(Ł) 1:19.1, 2) Czajkowska (G) 1:23,5,
3) Cyranowska (Ł) 1:26,8, 4) Nogalska 
(G) 1:40.4.

400 m st. dow. 1) Sopińska fi,) 8:54,0, 
2). Ciemniewska (Ł) 6:59,7, 3) Człowie- 

Roz- kowska (G) 7:27,3, 4) Borowska (G)
7:33,8.

100 m st. grzbietow ym  1) Napro- 
szewska (Ł) 1:35,1. 2) Banaś (G) 1:36.9 
(rek. okr. juniorek), 3) Polkowska (Ł) 

100 m st. klas. B:„ 1) Salamon (G) 
1:39,0 (rek. okr.), 2) Marchlewska (G) 
1:41,8. 3) Malinowska (Ł) 1:47,1, 4)
Cierpikowska (Ł) (zdyskw.).

200 m st. klas. A : 1) M alinowska 
(Ł) 3:05.8, 2) Neyman (G) 3:29,4 (rek. 
okr. juniorek), 3) W iśniewska (Ł) 
3:32,3, 4) Hincówna (G) 3:37,4.

Sztafety: 4 X 200 m st. dow . m ęż­
czyzn: 1) Łódź 10:25.8, 2) Gdańsk
11:07.7.

po 1, dla Ogniwa natomiast punkty 
zdobyli: Jędrzyk, Cyman i Łyś po i.

Spotkanie sędziow ali: Myga i Haj- 
dasz z Tczewa

Rozegrano również ostatnie spotka­
nie I rundy pom iędzy Stalą Elbląg 
i Ogniwem K w idzyn. Zasłużone zw y­
cięstw o odniósł zespół Ogniwo 
11:4 (5:2, 2:1, 4:1). B ram ki dla zw y­
cięzców  uzyskali: Cyman 4, Łyś 3, 
Jędrzak 2, Szymański i Rychter po 1. 
Dla Stali: Łazarek 2, lie c  i Mątewski 
po 1 -

Sędziowali: Bo Akowski i M yga z 
Tczewa.

Po zakończeniu I  rundy tabela w 
grupie TCZEW  przedstawia się nastę­
pująco:
1. K olejarz T czew  3 6 23:8
2. Spójnia Tczew’ 3 4 16:4
3. Ogniwo K widzyn 3 2 15:18
4. Stal Elbląg 3 0 7:31

ÍOzeÉDs!ow3Gja-Szwecia5:1
W grupie II w  m istrzostwach biorą , 

udział 3 drużyny: Spójnia K ościerzy- i Na zimowym stadionie W Pra­
na, Budowlani Kartuzy i Flota Gdynia. ' d.ze odbyło się w c z w a r te k  29 b m . 
Z uwagi na to, że Flota bierze ob ec - międzypaństwowe spotkanie ho­

keja na lodzie między reprezen­
t a c ja m i  CSR i Szwecji.

nie udział w  Spartakiadzie W ojska 
Polskiego, rozegrano dotychczas jedno 
spotkanie: Spójnia K ościerzyna —
Budowlani Kartuzy zakończone w y- j cydowaoym zwycięstwem druży- 
sokim zwycięstwem  Spójni 13:0. i ny CSR 5:1 (2:0, 2:0, 1:1).

Spotkanie zakończyło się zde-

Na jeziorach w okolicy  G iżycka 
i Augustowa w pełni trwają przygo­
towania do Lodow ych Akadem ickich 
Mistrzostw Polski, które odbędą sic 
w dn. 16—19. II. 1953 r. w G iżycku. 
Na zd jęciu : trening na jeziorze Au­

gustowskim

Sprawozdawcze plenum i  KOP w Gdyni
30 ub. miesiąca odbyło się w! Morskiej, Hartwiga, - Spółdzielni 

Gdyni doroczne plenum sprawoz] Pracy „Zjednoczenie“ , Spółdziel- 
dawcze Miejskiego Komitetu Ob-jni Pracy im. „22 Lipca“, Gdyń- 
rońców Pokoju, które zgromadzi] skich Zakładów Mięsnych, Prezy 
ło czołowych aktywistów korni- i dium MRN, PKO, MPRB, Stra-

Igrzyska Olimpijskie w Hel­
sinkach wykazały, że Polacy są 
w czołówce pięściarskiej Euro. 
py. Mistrzostwo olimpijskie 
Chychły, wicemistrzostwo Ani- 
kiewicza oraz dobra postawa 
prawie wszystkich reprezentan 
tów na Olimpiadzie wskazują 
na poważną pozycję polskich 
bokserów.

Przed mistrzostwami Europy w boksie | lanie' w" roku 1951 wykazały dal
j sze podniesienie poziomu pięścią

W dniach 17—24 maja br. od-| szych po •.wojnie mistrzostwach rzy polskich. Chychła zdobywa 
będzie się w Warszawie Europy zorganizowanych również: pierwsze miejsce w wadze pół- 
najpoważniejsza z powojen-jw Dublinie w roku 1947 nie ode- ■ średniej, a drużyna nasza zaj- 

nych imprez sportowych w Pol graliśmy żadnej roli. Polacy za-j mnie 5-te miejsce w klasyfikac- 
sce — mistrzpstwa Europy wj jęli w klasyfikacji zespołowej da-: j; drużynowej, 
boksie. jlekie 12-te miejsce.

Dobra pozycja odrodzonego pię! Dzięki troskliwej opiece Partii] 
ściarstwa polskiego na ringu' u Luaowego boks polski
międzynarodowym i najlep- . _ . . T . I
sza opinia o polskich sędziach] « «  odradzać. Juz w dru-; 
bokserskich miały niewątpliwiejglch po wojnie mistrzostwach] 
duży wpływ na przyznanie Pol] Europy w Oslo w roku 1949] 
sce organizacji czwartych po ] $5asperczak w wadze muszej ztlo ]

w » .  • ">«■*:
jak i ostatnie sukcesy na Igrzy- zajęła drużynowo 7 miejsce 

•«kach Olimpijskich w Helsinkach 
zobowiązują naszych pięściarzy 
do jak największego wysiłku i 
zajęcia Czołowego miejsca w mi- j 
strzostwach. ]

Pięściarstwo polskie już w la— i 
tach przedwojennych odgrywało] 
dominującą rolę w mistrzostwach ]
Europy. ;

W roku 1937 w Mediolanie]
Polska zajęła pierwsze miejsce ] 
w klasyfikacji drużynowej. Ty-] 
tuły mistrzów zdobyli wówczas \
Polus w wadze piórkowej ij 
Chmielewski w wadze średniej 
Sobkowiafc i Szymura zdobyli wi I 
cemistrzogtwa.

W następnych mistrzostwach w 
Dublinie w roku 1939 Polska po­
wtórzyły swój sukces wyprzedza 
jąc w punktacji drużynowej po­
zostałe państwa. Tytuł mistrzow­
ski zdobył wtedy Kolczyński w 
wadze średniej. Poza tym wice­
mistrzami Europy zostali: Czor- 
tek. Pisarski i Szymura.

Ciężkie lata okupacji hitlerow 
skiej spowodowały, że w pierw-

w  drugiej połow ie stycznia 19S3 r. nastąpiło  o ficja lne otw arcie obozu kon 
dycyino-szkolen iow ego dla kandydat ów do reprezentacji Polski przed 

mistrzostwami Europy w boksie.
Na zdieciu - bokserzy w  czasie zb iórk i przed treningiem ; na pierwszym  

planie trener Sztam.

telu.
Po referacie ob. Glinieckiego o 

Kongresie Narodów w Obronie 
Pokoju, przewodniczący sekcji or 
ganizacyjnej komitetu ob. Tex­
tor odczytał sprawozdanie z dzia 
lalności MKOP w Gdyni w roku 
ubiegłym.

Mówca naświetlił obszernie pro 
cę poszczególnych sekcji komi­
tetu: organizacyjnej, propagando 
wo-szkoleniowej, prasowo -  kol­
portażowej, opieki nad rejonami 

blokami, opieki nad zakładami 
pracy i in.

Dobrze wywiązali się ze swe­
go zadania prelegenci MKOP, 
którzy obsługiwali masówki, zeb 
rania i imprezy urządzane przez 
komitet, włączając się do wszyst­
kich większych akcji społecznych 

państwowych, jak np. akcja 
odbudowy stolicy, wyborów do 
Scjrpu i inne.

Akcja Miejskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju znajdowała 
pełny oddźwięk i zrozumienie 
wśród szerokich rzesz społeczeń­
stwa gdyńskiego. Na wyróżnienie 
w rozwijaniu ruchu w obronie 
pokoju zasługują komitety rejo­
nowe: IV, IX. IXa i X — dobrze 
pracowały rejony III, V i VII.

Syśiematyczną wydajną pracą 
wyróżniły się zakładowe komite­
ty obrońców pokoju z górą 20 za 
kładów pracy w Gdyni» m. in. 
„Jedności Rybackiej“, Agencji

ży Pożarnej.
Na podkreślenie zasługuje fakt 

ścisłej współpracy MKOP z in­
nymi organizacjami społecznymi, 
w szczególności zaś z komitetami 
Frontu Narodowego. Współpraca 
la uwidoczniła się szczególnie^ w 
okresie wyborów, kiedy to z górą 
1000 aktywistów MKOP wzięło 
udział w tej wielkiej kampanii. 
Podobna mobilizacja cechowała 
aktywistów MKOP w okresie 

doprzygotowań do uczczenia 35
rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź- j stycznych zbrodniarzy“, 
dziernikowej oraz przygotowań 

I do Światowego Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju.

W dyskusji zabrał m in. głos 
ob. Witulski, który oświadczył:

eatry
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

„W esele Figara“  — godz. 19 
TEATR DRAM ATYCZNY W G D Y N I—

nieczynny.
TEATR KAM ERALNY W SOPOCIE —

nieczynny.

Sprzedaż
znaczków stemaScwydi

do dow odów  osobistych w Sopocie
Prezydium  M iejskiej Rady N arodo- 

dow ej w  Sopocie podaje do w iado­
m ości, że znaczki stem plowe potrze­
bne d o otrzym ania dow odów  osobi­
stych i tym czasow ych zaświadczeń, 
można nabyć w  kioskach FPK 
„R u ch “ , w  kioskach Spółdzielni In­
w alidów  „P rzodow n ik“  oraz w  okien­
kach nr 1 i  2 w  Urzędzie P ocztow ym .

K ima

'R a d i o

„Byliśmy świadkami ostatnie­
go procesu zdrajców i szpiegów 
w księżych sutannach, którzy 
cheieli naród nasz sprzedać za 
dolary, którzy pragnęli, aby pol­
skie ziemie znów nawiedziła po­
żoga wojny.

Celem naszej pracy, aktywistów 
ruchu obrony pokoju, jest 
uświadomienie ludzi co do istot­
nych celów imperializmu amery­
kańskiego i budzenie czujności 
wobec jego płatnych najmitów7. 
Ta czujność, paraliżująca wrogie 
zakusy w połączeniu z wytężoną 
praca nad budową potęgi na­
szego kraju, będzie naszą odpo­
wiedzią na k iw an ia  imperiaii-

o  d  a  N s  K
„B a jk a“  w e Wrzeszczu — „W aw rzyn- 

¿ow y  sad“ , godz. 17, 17.30, 19, 20,30.
„Z M P -ow iec“  w e W rzeszczu — „D o­

lina śm ierci“ , godz. 16, 18, 20.
„D e lfin “  w  Oliwie — „N oc  w igilijna“ , 

godz. 16, 18, 20.
G D Y N I A
„A tlan tic“  — „U czniow ski rewir' 

godz. 15.30, 17,30, 10,30.
„W arszaw a“  — „U  progu życia“ 

godz. 16, 18, 20.
Fala“  na G rabów ku — „N iezapom -

' niany rok 1919“ , godz. 18 i 20.
„P rom ień “  w  Chyloni — „Taras 

Szew czenko“ . godz 17 i 20.
„N eptun“  w  O rłowie — „Na m anew­

rach“ , godz. 18 i 20-
S O P O T
„B a łtyk“  — „A  po sobocie jest nie­

dziela". godz. 15.30, 17.30, 19.30.
„P olon ia“  — „Fanfan Tulipan“  — 

godz. 16, 18 i  20.

Wydawca RSW „Prasa „  . ,
tel 314 57, wewn. 06 Dział Miejski 314 57. wewn. 006 i 005 
nierów lt, tel. 316 33 — Biuro Ogłoszeń Gdańsk, Targ D 
numeratę zakładów? przyjm ie PPK „Ruch“ . Opłata miesięczna wynosi w p

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na poniedziałek, Z lutego 1953 r.

5 os — wiad. poranne. 6.30 — Dzien­
nik poranny. 7.55 — Wiad poranne. 
8.00 — Serwis CZRM dla rybaków  — 
lok. 12.04 — Dziennik południowy.
12.15 — Radziecka muzyka ludowa.
13.15 — Kom unikat PIH M  dla ryba­
ków  — lok. 13.16 — K oncert rozryw ­
kow y ork. łódzkiej. 14.10 — Dla kl. 
III słuch. H. K rólikow skiej „Zastęp 
III odnaiazi zgubę". 14.30 — Koncert 
solistów. 15.09 — Kom unikat o stanie 
w ód. 15.10 — Aud. d!a w ychow aw czyń 
przedszkoli,; 15.15 — Aud PCK dia 
chorych. 15.30 — Dla dzieci słuch. H. 
Z dzi łow ieck ie j „Pasteur“ . 16.00 —
Wszech Rad. 17.00 — Wiad. popnłud. 
18.30 — Fala 49. 19.10 — Kurs języka 
rosyjskiego. 19 30 — Muzyka i aktu­
alności!. 20.20 — K oncert ork. krakow ­
skiej 20 38 — Komunikat PTHM dla 
rybaków  — lok. Stan pogody. 21.00 
— Dziennik w ieczorny. 21.26 — Wiad.

i sportowe. 22.00 - -  Wszech. Rad. 22.20 
i— Fragmenty op. „Faust“  — K, G ou- 
fnoda 23.50 -  ostatn ie wiad. «.os — 

— ! Serwis CZRM dla rybaków — lok.
_ Program  lokam y. 6.15 — Kom unikat

| P IH M  dla rybaków, 6.17 — „Prizdra- 
] wiam y przodowników pracy“ . 16.50 — 
(Kom entarz tygodnia. 17.15 — Z cyklu  
I „N otatnik gdański“  — „N ow e książki 
W vbrzeża" — w opr. Róży Ostrow­
skiej. 17.25 — Audycja słow no-m u­
zyczna Pt. „Śpiew ne strofy“  — w  
rocznicę śm ierci Puszkina — w  oor. 
Janiny Krausowej i W andy Obnis- 
k iej. 17 50 — Reportaż z warsztatów 
rem ontow ych „A rk i"  — w  opr. Zbig­
niewa G órow skiego. 18.15 — Codzien­
ny przegląd wydarzeń.
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